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WO łka o poprawę ·bytu 
klasy robotniczej i prac·ującego 
Doniosła rola Zw~qzków Zawod.owych w mob!lizo~a· 
niu mas pracujqcych dla wypełn1en1a uchw ł s1erpn1~· 

wego Plenum KC Polskiej Partii Robotniczej 
. KCZZ K W k' k • robotnikiem, a trzeba go wychować, wyias· ·Przemówienie przewodniczącego tow. . 1taszews 1eeo na ra10- niać mu, uczyć go i uczyć się od niego, gdyż 

d . k • k W · Wiiele nauczyć się można :przy codziennym sty WBj nara Zie a tywu ZWląz owego W arszawie kaniu 6ię i przy codziennej pracy z klasą ro· 
Lipcowe i sierpniowe plenarne posiedzenie 

Komitetu Centralnego naszej partii - powie· 
dział tow. Witaszewski - dało gruntowną i 
szczegółową analizę w sytuacji, jaka wytwo· 
rzyła si ę ostatnio w naszym kraju. 

Siły kapitaJ:styczne w mieście i na wsi chcą 
zakon6erwować obecny układ 6:1 społecz­
nych i klasowych, by dalej się wzbogacać, 
by wzmocnić swoje położenie kos'Ztem intere· 
sów mas ludowych, żyjąc jeszcze p rzy tym 
wciąż w nadziei na interwenc ję i pomoc z ze­
wnątrz. 

WSPÓLNE INTERESY KLASY ROBOTNICZEJ 
I P!?ACUlĄCl:GO CHł,OPSTWA 

Zarówno b\eią<:-e, codzienne in teresy kla,c;y 
roboLniczej , jak i ie i ogólne interesy, dyktują 
klasi e robo tni<:zei k•m i eczność rozszerzenia e· 
lementó w s ocjalis tyczttych w naszej gosppdar 
ce i 6połeczefu;twie, dyktują konieczność wy· 
pieran;a i likwidowania elementów kap1tatl­
stycznych. Jednocześnie ma€-y biednego i śred 
niego chłopstwa pragną uwolnić się od wyzy· 
sku kapitalisty wiejskiego - bogatego chło· 

_ pa. Te wspólne interesy kla.5y robotniczej i 
mas pracującego chłopstwa stwarzają podsta· 
wę do dalszego umocnienia antykapitalistycz· 
neg-0 s-0juszu robotni<:zo - chłopskiego . 

ZAOSTRZANIE SIĘ WALKI KLASOWEJ 
W MIEŚCIE I NA WSI 

W tej sytuacji zaostrzającej .się walki kla­
sowej w mieści e i na wsi, wzmaga.ją &ię i roz 
szerzają zadania i znaczenie klasy robotni· 
czej, tej przodującej klasy w społeczeństwie, 
wzmaga 1 rozszerza się odpowi edzięilność kia 
sy robotn\czej za dalszy ro:>:.wój i wynik na· 
szej walki z kapitalizmem, naszej walki o so· 
cjalizm. 

Treść zawarta w referacie tow. Biemta jest 
wskazaniem dla całej partii, lecz dla nas par· 
t.yjniaków - pracujących w związkach zawo· 
dowych - obok innych spraw - jest posta· 
wiane zadanie w tei części referatu, która mó 
wi o pracy i zadaniach związków. 

Ruch zawodowy liczył 3.189.947 człon· 
ków na dzień 31-go maja br., w tym - 823.433 
kobiet oraz 186.980 młodocianych, zorganizo· 
wanych w 37-miu związkach przemysłowych. 
Dzi ś prawie wszystkie związki rozwiązały 

zagadn ienia lokalowe, finansowe, transporto· 
we, nfe rozwiązały w pełni sprawy personal­
ne;. Kadry z wi ąikowe są jeszcze na niedosta­
tecznym poziomie ideowo - politycznym oraz 
są niedostatecznie pr.zygotowane do praJctycz· 
nego wypełniania zadań ruchu zawodowego. 

Nie p-0siadamy dobrze rozpracowanych me­
tod pracy, 

CIĘŻKI I SŁUSZNY ZARZUT 
Towarzysz B:erut na plenum KC Partii, mó 

wił, żeśmy: 

„Njedostatecznq przejawili troskę o padnie 
sienie poziomu ogólnych, materialnych i kul­
turalnych warunków życia mas robotniczych". 
I to jest zarzut najcięższy i jednocześnie naj· 
6łuszni-ejszy. Przeoczaliśmy często, że jednym 
z podstawowych naszych obowiązków wobec 
klasy robotniczej jełt ci11gła i codzienna tro· 
ska o byt tej klasy, obrona jej interesów i wal 
ka z różnymi przejawami biurokratycznymi 
naszego aparatu go~podarczego i administra· 
cyjnego, który wypacza głusz.ne linie naszych 
władz. państwowych. Jeden to robi ze złej wo· 
li i chęci wywołania illiezadowolenia wśród 
klasy robotniczej, drugi z nadmiaru gorliwa· 
ści lub niezrozumienia. Naszym obowiązkiem 
wobec zorganizowanej klasy rob-0tniczej jest 
nie tylko to, byśmy pilnowali wykonania wa· 
runków zawartych w umowach z.biorowych 
czy protokółach tych umów, leo: i to, byśmy 
w codziennej naszej pracy nie zapominali o 
drobn~h. zdawałoby się, &prawach, które wy­
wołują poczucie krzywdy, o b.ezpieczeństwie 
pracy i higienie, by robotnik otrzymał oku· 
lary ochronne, jeśli tego wymaga jego praca, 
odzież ochronną, mydło czy ręcznik, by w ra· 
mach możliwości roztoczyć opiekę nad jego 
dz.ieckiem, zająć si' zdrowiem robotnika, by 
Ubezpieczalnia służyła jemu i jego rodzinie, 
a nie biurokracji; by z odpoczynku na wcza­
sach korzystał w pierwszym rzędzie i w od· 
powjedn.iej proporcji robotnik, a tym bardziej 
robotnik dobrze pracujący - przodujący ro· 
botnik. 

botniczą. Fakty komenderowania klasą robot­
niczą 6potyka s.ię przy podpisywaniu umów 
zbiorowych. Miast omówić z aktywem, a na­
wet na zebraniach robotnkzych warunki za· 
warte w umowie, przed podpisaniem - rnbimy 
to bez ich udziału. I stąd zdarzają 6ię częste 
wypadki, że po podpisaniu umowy powstają 
zaturgi na fabrykach, dlatego, żeśmy nie za· 
poznali robotników uprzednio z warunkami 
tej umowy. 
ZANIEDBANIA NA ODCINKU OBRON~ 

INTERESÓW KLASY ROBOTNICZEJ 
Weźmy, szanowni towarzys ze, takie kapital 

ne zagadnienie jak ubezpieczenia. Cośmy zro· 
bili, by one 6lużyły klasie robotniczej, by na· 
si przedstawi~łele w Radach Nadzorczych pil· 
nawali interesów klasy przez nich tam repre­
zentowanej, by dawali sprawozdania ze 6wej 
działalności w Radach. Wprawdzie są obiekty 
wne przyczyny, lecz to nas w żadnym wypad· 
ku n:!e usprawiedliwia. K€ZZ- raz czy dwa ze· 
brała przedstaw:· ieli Zw. Zaw<:>dowych, , bę· 
dących w Radzie Nadzorczej ZUS-u, ale czy 
to jest dostateczne? Możnaby mnożyć fakty 
naszego zaniedbania na odcinku obrony inte· 
resów klasy robotniczej. 

SPRAWA PODNIESIENIA POZIOMU 
KULTURALNEGO KLASY ROBOTNICZEJ 
ToW'lirzy.sz Bierut mówił o Jlliedostatecz.nej 

trosce Związków Zawodowych o podniesienie 
poziomu kulturalnego klasy robotniczej. Prag· 
nę rzucić 1rochę światła na warunki, w jakich 
odbywała się nasza praca. NIE MOŻNA 

KCMEMDEROWAC ROBOTNIKIEI l Myśmy nie mieli swoich wypracowanych 
metod tej pracy, lecz c:i.erpaliśmy z doświad· 

Myśmy w.szyscy razem niedostatecznie pa· .c.zenia radzieckich związków zawodowych. W 
mi ętali o tym, że nie można komenderować trakcie samej pracy wypracowaliśmy metody, 

Narada aktywu związkowego PPR 
Dnia 17 września 1948 r. odbyła się w 

Warszawie ogólnokrajowa narada aktywu 
Związkowego Polskiej Partii Robotniczej, w 
której brali udzJał członkowie KC ZZ, Zarzą­
dów G~ównych Związków Zawodowych, O­
kręgowych Komisji Zw. Zaw., Powiatowych 
Rad Zw. Zaw., przewodniczących rad zakła· 
dowych większych zakładów przemysłowych, 
kierownicy wydziałów zawodowych w komi­
tetach wojewódz;k'.ch I miejskich PPR. . 

Referat o prawicowym I nacjonalistycznym 
odchyleniu w kierownictwie KC PPR wygło· 
sił członek biura politycznego KC PPR tow. 
Aleksander Zawadzki. 

Referat o zadaniach ruchu zawodowego w 
świetle uchwał sierpniowego Plenum KC PPR 

wygłosił przewodniczący KC ZZ tow. Kazi­
mierz Witaszewskł. 

W dyskusj[ nad referatem zabierało głos 28 
towarzyszy. 

W czasie obrad na naradę przybył generąl­
ny sekretarz KC PPR tow. Bolesław Bierut, 
którego zebrani powitali długotnvałą owacją 
Zaproszony do prezydium, tow. Bierut w cią. 
gu paru godz.in przysłuchiwał s '. ę dyskusji. 

W naradzie brali również udział członko­
wie KC PPR tow. tow. Minc, Spychalski, Ber­
man, Zambrowski, Mazur i Ochab. 

Wyniki dyskusji podsumował na zakończe­
nie tow. Aleksander Zawadzki, po czym na· 
radę zamknięto odśpl =waniem ,,Międzynaro­
dówki''· 

l'Dllllllllll-1111-llll--llll-illl-1111-llll-llll-llll-1111-llU-llll-1111-llll-1111-=illlll-1111-llll-11!1-llll-1111-1111-11 

Przedstawiciele państw zachodnich u I 

min. Mołotowa 
Sobotnia konferencja na Kremlu-trwała 2 i pół godziny 

MOSKWA (PAP). W sobotę o godz. 1'7-ej 
czasu moskiewskiego minister Mołotow proty 
ja.I na nowej konferencji na Kremlu przed­
stawicieli trzech mocarstw zachodnich. 

berts i Chataigneau. Ambasador Bedell- ambasador odmówił wyjaśnień, cz.y było to 
Smith oświadczył przedstaw.icielom prasy, ostatnie spotkanie i czy Z'JStanie ogłoszony 
że pozostał jeszcze na ok. 5 minut, ażeby komunikat oraz powstrzymał się od wszel· 
„omówlć pewną sprawę z Mołotowem". Była kich komentarzy, tak lak to czynił poprze­
to - powiedział ambasador - „spl'3'wa: czy- dnio. Stwierdził on jedyn ie, że kcnferencja 
sto amerykańska". Na pytania dziennikarzy odbyła się z samym min istrem Moł<ttowem. 

MOSKWA PAP. Przedstawic!ele mocarstw 
zachodnich opuścili Kreml o godz. 19,30. Tak 
więc s0botnia ich konferencja z radzieckim 
ministrem spraw zagranicznych trwała 2,5 
godziny, Następnie przedstawiciele mocarstw 
"::ichodnich udali się do ambasady amerykań 
';:iej na zwykłą, w takich wypadkach, nara 
~ · by zredagować raport, który miał być 
·ezwłocznie wysłany do Londynu, Waszyng 
"lU i Paryża. 
LONDYN PAP. Jak d'Jnosi z Moskwy 
·}ncja Reutera, ambasador USA Bedel!· 

::;1 r puścił Krem l n ieco później, niż przed 
w::ie:e Wie:kk',1 Brytanii i Francji R'J-

Minister Modzelews~ wyjechał do Paryża 
na Zgromadzenie Generalne ONZ 

WARBZAWA PAP. - W dniu 18 bm. opu­
ściła War,;.zawę, udając si ę do Paryża na o· 
gólne zgromadzenie ONZ delegacja polska z 
mirustre.m 6praw zagranicznych Zygmuntem 
Modzelewskim na czele. 

Wyjl!żdżaiacą delegacie żeanaldt podsekre· 

tarz stanu w Prezyd.um Rady Ministrów Ber­
man, podsekretarz s tanu w ministerstwie 
Spraw Zagranicznych Leszczycki, wyżsi urzęd 
nicy MSZ, dyrektor <'entrum informacji ONZ 
w Warszawie S taw.1iski or.u. .iannbasacl.orowie 
Francjj i Czechtlsk wilcj i. 

chlopst"7a 

TOW. KAZIMIERZ WIT ASZEWSK' 

choć powolni~ i nie zawsze dobrze. Lecz. nikt 
nam n.ie wskaz.al lepszej drog;i, a odwrotnie -
mętne i mieszczańskie .koIK:epcje, reprezento­
wane przez .tow, B ieńkowskiego, . który był 
kierownikiem wydziaołu ikulturalnego KC Par· 
tii, mogłyby nas zaprowadzić na mi!Ilowce. 

DZIAŁACZE, KT.óRZY NIE RADZILI 
WSPÓLNIE Z ROBOTNIKAMI 

Towarzysz Bierut w swoim referacie, między 
.innymi powiedział : . 

,,Niewątpliwym też brakiem pracy Zw1ąz· 
ków Zawodowych jest słabe tętno pracy d?· 
!owych ogniw Związków i częste od~rwim;~ 
działaczy związkowych od mas robotruc.zych , 

Postarajmy się, towarzysze, wgłębić w sens 
tego sformułowania j zanalizować je. 

Fakty odrywania się od mas mają miejsce 
w wielu Związkach, nasi działacze .nie radzą 
wsuólnie z robotnikami, n.ie robią zebrań fa· 
brycznych, boją się krytyki robo·tników. Rady 
Zakład-0we nie robią ze·brań 6prawozdawczych 
ze swej pracy, wymykają się spod kontroli 
kla6y robotniczej, a stąd n iedaleka droga do 
wynaturzenia i demoralizacji Rad Zakłada· 
wych. Niedos ta teczne powiązanie i słaba kon· 
trola wyższych ogniw ruchu zawodowego w 
dół, prowadzi do zahamow ania J skostnienia 
pracy Związków Zawodowych. 

Jednym z odcinków słabych dotychczas na· 
szej pracy jest nasza praca związkowa. Winę 
za ten ~tan rzeczy ponosi przede wszystkim 
KCZZ. 

NIEDOSTATECZNIE SILNA WALKA 
Z TENDENCJAMI DROBNO· 

MIESZCZAŃSKIMI 
Należy stw:erdzić, żeśmy w sposób niedo­

stateczny i nie dość energicznie wykorze­
niali z ruchu zawodowego pozostałości reak­
cyjnej ideologii drobnomieszczańskiej, nie 
dość energicznie zwalczali różne błędy i wro· 
gie koncepcje w ·ruchu zawodowym i poku­
tujące w raektórych związkach i u niektórych 
związkowców teorie syndykalistyczne, ten­
dencje likwidatorskie, które ujawitiają s:ę w 
zwężaniu uprawnień i zadań związków, jako 

(Dokończenie na str. 2-ej) 

Kom nikat 
UWAGA, RADCY ZAKŁADOWI 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 

Odd.7fla.iów 1, 2, 3 i 4 
W dniu 19 września br, godzinie 9 rano 

w sali kina „Przedwiośnie" (ul. Żeromskie­
. go '74-76) odbędzie s<ię walne w.ebranie wszy­
stkich R<:dców Przemysłu Włókienniczego. 

Sprawy bardzo ważne. Obecność wszyst­
kich obowiązkowa. 
Wstęp za oka.za.niem legityma-OJl Radc7 

Zio.kłailn'<•E:ll'O. 
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Str. 2 l(r '25'7 

trALH~' O Pf}PRAll'I; BYTIJ 
klasy obotniczeJ i pracującego ch~o st~a 
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

te!. w przekształcaniu ogniw związkowych 

w przyczepkę do aparatu gospodarczego, 
błędne socjal-demokratyczne, tradeunioriistycz 
ne koncepcje o ruchu zawodowym 'pokutują­
ce jako przeżytek przedw:>jennych reformi­
stycznych kierunków w zw'.ązkach zawodo­
wych, a podtrzymywane obecnie przez po­
dobne koncepcje, wysuwane przez niektórych 
towarzyszy z PPS, a także podtrzymywane po 
części w praktyce i prz;ez niektórych naszych 
towarzyszy - Ujawniło się to również w nie­
docenianiu roli związków, jako wielk'.ej szko­
ły rządzenia i gospodarowania, co powodowa­
ł-.> pewne opóżnienie rozwoju świadom-')ści 
kla&owej i pozio!I).u ideologicznego członków 
związków zawodowych. 

NIEDOCENIANIE ROLI ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH PRZEZ BIUROKRATÓW 

Tow. Witaszewski przechodzi do następne­

go zagadnienia. 
Tow. Bierut powiedział: 
„z drugiej strony widzimy niepokaJa,ce zfa 

wlska niedoceniania„ spyclynla _i lekcewa­
żenia zwłązk6w zawodowych przez niektóre 
zbiurokratyzowane, a nlekłedy obce ogniwa 
aparatu gospodarczego'. Zastanówmy się, 

gdzie leży przyczyna te~o stanu rzeczy, gdyż 
fakt jest bezsporny. Mnh s'ę wydaje, że 

nie należy szukać daleko. 

Ona tkwi w nasi.ej niedostatecznej pracy, 
·W niezrozumie,niu do koń~a swych obowiąz­
ków i zadań, w braku wyc·,„wania teorety:!'I 
nego i ideologicznego. Pragnę, towarzysze. 
przytoczyć kilka przykładów, k~óre potw'.er-
dzą, że tak jest. • 

NIE UMIELISMY W PEŁNI BRONIC 
UKŁADÓW ZBIOROWYCH 

Ustawa o układach i kodek!! zobowląz.ań mó 
wią wyraźnie, co to jest I jaką ma moc pra­
wną układ· zbiorowy. Mamy wypadki łama­
nia i niewykonywanla warunków zawartych 
w układach zb'.orowych, przez aparat gospo­
darczy. Czyja to jest wina? Przemysłu czy 

związków? I jednych l drugich. Lecz ja 
powiedziałbym, że w pierwszym n:ędzie na­
sza. Nie t1miemy bronić tego, cośmy podpi­
sali, n.ie umiel'.śmy wykorzystać wszystkich 
uprawnień, które mają związki zawodowe, dla 
stworzenia takiej atmosfery, w której było­

by to możliwe. 
Mógłbym towarzyszom zacytować dużo 

przykładów, które świadczą, że w DłSZYm 
aparacie gospodarczym siedzą jeszcze ludzie 
n;e rozumiejący istoty naszego ustroju i 1.a­
da.ń związków, lub też dzia.łaja, celowo, by 
wywołać niezadowolenie klasy robotniczej, 
a nasze orgamizacje zawcdowe miast usu· 
wać i nie dopuszczać do tego rodzaju wY­
kroczeń, oofają się pod tym naclsldem 
ii trudnoś°'3.ml. 

BŁĘDY, ·KTÓRE MUSIMY USUNĄC 
Z tego co powiedziałem wyżej, wynika w 

pierwszym rzędzie to, że ruoh zawodowy 
nledcstatecznie chrorJ interesy klasy robot­
nfozcj, że niie stanął dotychczas jeszcze na. 
wysokcśc! zadamla, mimo osią'.Jrrięć na wielu 
odcinkach swej pracy. Mówię w pierwszym 
rzędzie o związkach a n'.e o czynnikach 
gospodarczych czy administracyjnych dlate 
go, że powinniśmy przede wszystkim kryty­
kować nas.ze własne błędy, że powinniśmy 
przede wszystkim zrobić' po.rządek w na· 
szych własnych szeregach, by móc lepiej wy 
konać nasze obowiązki i by móc lepiej prze 
ciwstawiać się wszelkim przejawom wypa­
czenia biur')kratycznego aparatu gospodar­
czego, co jest szczególnie wam~ w obliczu 
zaostrzającej się walki klasowej, • 

ODRONA ROBOTNIKA -
TO OBRONA PA:N'STWA LUDOWEGO 
Trzeba bowiem stale pamiętać o tym, że 

im lepiej będziemy bronili klasy robotniczej, 
klasy przodującej narodowi, prz:d zapędami 
zbiurokratyzowanych i wrog!ch elementów, 
sied~ących jeszcze tu I ówdzie w aparacie 
państwowo-gospodarczym, im lepiej będz'.e­

my dbali i troszczyli się o jego warunki ży­
cia i pracy, - · tym większe będzie zaufanie 
mas robotniczych do nas, tym lepiej lnobil'.­
zować będziemy klasę robotniczą do wyko­
nani~ zadań pafistwowych, tym lepiej I sku· 

teczn!eJ bt:dziemy bronili razem z masami ro 
botniczyml naszego Pali.słwa Ludowego. 
Uchwały s:erpn!owego Plem1m IiC partii 

wskazują, że przechodzimy w nowy etap, 
zmieniamy metody farmy wątki z elementa­
mi kapitalistycznymi na drodze budawania 
socjalizmu. Zmieniamy formy walki na od­
cinku wsi. 

dowcmu bezpośrednie korzyści. Stroną or­
ganizacyjną tego zagaC:nienia mu!!zą się za­
jąć zwi:P'; i zawodowe lepiej i konkretniej 
niż dotychczas. Należy wyjaśnić klasie ro­
botniczej istotę planowej gospockrkt, dopro­
wadzić do tego, by każdy robotnik nle tylko 
wykonYWal plan, lecz by rorumłał i był prak 
tycznie za.Interesowany w urzeczyWistnieniu 

Winniśmy WYciągnąć wniosek z tego 
ruchu zawodowego. 

dla I tego planu. 

MUSIMY NIEśC POMOC BIEDOCIE 
WIEJSKIEJ 

Cały ruch zawodowy musi okazać wszech­
stronna, pomoc bieqocie wiejskiej w jej wal­
ce przeciw wyzyskowi wiejskich kapitalistów, 
a w szczególności do~yczy to zwlązków, któ­
rych członkowie codziennie stykają się w 
swojej pracy z pracującyrp chłopstwem - jak 
związek robotnlk6w rolnych, metalowców, 
sk::i.rbowców, kolejarzy, nauczycielstwa. Są­

dzę, że należy w najbl'.ższym czasie zwołać 
spec.ialną ·naradę partyjną aktywu tych 
związków celem opracowanh konkretnych 
form pomocy błedccł,_e wiejsk~eJ. 

Z tego co powiedziałem, wynika, że musf­
my ustalić plan dz.i.ałania i uszeregować na­
sze zadania. 

PLAN 
DZIAŁANIA ZWl(zKóW ZAWODOWYCH 

PIERWSZE ZADANIE - to wszechstronna 
o'!>rcna interesów klasy robotniczej i usuwa­
nie w porę powodów do konfliktów oraz wy. 
suwanie tak.ich zadań, któreby dawały ko­
rzyści kfasie robotnfozej, z uwzględnieniem 

cał6kształtu gospodarki narodowej. 
DRUGIE ZADANIE - to wyjaśnienie kla­

sie robobiczej, że podstawowym warunkiem 
poprawy sytuacji ekonomicznej i utrwalenia 
władzy ludowej, jest k;n:eczność stałego po­
większania ilości produktów wszelkieg0 ro­
dzaju, prźez wzmożenie sił wytwórczych kla 
sy pracującej i c:;i.ł,i3go społeczeństwa. 

JP.dną Ż dróg do powiększenia ilości , pro­
duktów jest współzawodnictwo pracy, przy­
noszące klasie robotniczej oraz Państwu Lu-

Jedn;-.:!l z warunków it;warantuja,cych wy. 
k :: ::~ ·1i ~ tych zadań, "jest konieczność pod­
wy:::n :::;1: :i. tlyscypliny pracy i nowego stosun­
ku do pracy oraz własności Si)ołecmej. 

TRZECIE ZADANIE - Io wychowanie kla· 
sy robotniczej i szkolenie robotników oraz wy 
suwanie robolnil:ów na kierownicze stanowi· 
ska. Wykonamy w ten 6posób -zadanie wobec 
klasy robotniczc>j, dając jej możność zdobycia 
aw.rnsu społecznego - i wobec Państwa Li;· 
dowego - dając mu nowe setki I tysiące kla 
sowo wiernvch i dobrych administratorów. 

CZWARTE ZADANIE - jest .to wzmożenie 
udz:ału Związków Zawodowych w kontroli 
społecznej, rozdziahi i użytkowaniu sum, prze 
znaczonych dla robotn:ków (Fu.ndu-sz Soc.ja!· 
ny). oraz walka ze spekulacją, tym bardziej w 
obp.cnvm okresie -zaostrzenia walki klasowej. 
PIĄTE ZADANIB - to łączność z masami, 

z ca.łą kia.są rob'Otn!czą w codziennej pracy i 
walce, praca ;z masami i otoczenie ich opie.ką, 
bv whśriwym stosunkiem i podejściem do mas 
zc!obyć sobie ich .zaufanie. Wówcr.as wróg Ida 
sowy nie znajd-tie posłuchu. JEST TO WARU 
NEK POWODZENIA CAŁEJ NASZEJ PRACY. 

SZÓSTE ZADANIE - to real.izowanie w <:<> 
d7.ienne j pracv podjętych uchwał, kontrolo­
w'an:e ;.rh wykonan'a. Gdybyśmy, towarzy.sze, 
pamięlali w codziennej pracy o tych zasa­
dach, praca nasza byłaby na.pełniona treścią 
nowego życia w zmienionych warunkach spo~ 
lecz no - ?Oli tycznvcli. Polsld Ludowej. 

SI(mME ZADANIE - to walka z oacymi 
wpływo.·:; ; , jako pozostałościami z okresu ka· 
pitalizmu, to walka o prawidłowy rozwój i re 
alizację !'nil nakreślonej przez Partię dla na­
szer,o oddr:ka pra-c:y w Związkach Zawado· 
wych. 

ÓS 1E ZADANIE - to kon.iec.zność przyśpie 
szenia i wzmożenia naszej aktywności orga· 
nizacyjnej oraz obrony interesów iklasy robot· 
niczej na odcinku kapitalistycznym. To wcią· 
gnięcie .robotników tego sektora do zdecydo· 

Jugoslow l!lan1·e· przec·1w te• rrorownl gr· upy .11·.10 wanej ogólnej walki klasy robotniczej z reak-cją, spekulacją, o sprawiedliwość społeczną, 
o socjalizm. · 
DZIEWIĄTE ZADANIE - to wychow!Uliie 

O ' • d I d ł k W bsy robotniczej w duchu międzynarodowe­
SWlfl czenie grupy Jugos OWian · urzędników ambasa y jugos owiańs iej W arszawie go rewolucyi:w10 in1ernacjonaEz.mu. 

My, niżej p0dpisani, członkowie Komuni· 
stycznej Partii Jugosławii oświadczamy, że nie 
-zgadzamy si ę z polityką prowadzoną przez 
Tito, Kardela, Rankow:cza , Di:ila-sa i .ich po­
mócnik ów. 

Po dokładnym przeanalizowaniu faktów, bę 
dących przedmiotem sporów pomiędzy Biurem 
Informacyjnym a KPJ, oraz póżniejszych po­
sun:ęć przywódców KPJ, doszliśmy do .prze­
konania, że grupa Tita zeszła z drogi inter· 
nacjonalizmu i stoczyła się w bagno nacjo­
nal izmu i szowinizmu. Tego rodzaju polityka 
szkodzi interesom światowego ruchu demo­
kratyc.znego i jest zgubna przed'.e wszystkim 
dla samej Jugo-sławii. Z tych względów wy· 
rażilllly naszą pełną · solidarność z rezolucją 
Biura Jnformaieyjnego, czawierającą trafną i 
surową krytykę obecnych przywódców KPJ. 

Morderstwo dokonane przez policję Tita na 
bohatene wojny wy-z.woleńczej, generale JQ­
vancwiczu świadczy najlepiej, do jakich me­
tod ucieka się obecny rei:im w walce ;prze· 
ciwko tym, któ.rzy wyrażają wątpliwości co 
do drogi, na którą zepchnięta została obecnie 
Jugosławia. Ma6owe aresztowan.ia członków 
Partii, wiernych zasadom marksizmu-lenini· 
-zmu, usuwanie zasłużonych komunistów ze 
stanowisk kierowniczych, dławienie każdego 
przejawu myśli internacjonalistycznej, ogólna 
atmosfera terroru - wszystko to nie jest do· 
wadem siły, lecz przeciwnie, wyrazem postę· 
pującego rozkładu politycznego · reżimu i stra· 
chu przed zdr'owymi elementami Partii i na· 
rodu, które z bólem widzą, jak zaprzepaszcza 
się wspaniały dorobek bohaterskiej walki wy· 
iwoleńc;:zej, jak prowadzi się . Jugosławię ku 
przepaści. 

Jeżeli obecnie !kierownictwo KPJ obrzuca 
błotem bratnie partie komunistyczne, rozpę-

Jerzy Korwia 

tuje nagonkę szowinistycz przeciwko In- I W imię tej pn:elanej krwi, w imię olbrzy· 
nym narodom, stara się sterroryzować małą mich ofiar narodów Jugosławii zwracamy się 
bohaterską Allrnnl ę, wysyła grożące noty do do <.złonkó)v KPJ z apelem, aby nie dopu· 
demokratyczno-ludowych Węgier i Rumunii , ścili do zdrady pięknych ideałów internacjo­
to tego rodzaju akty są jedynie wodą na mlyn nal 'stycznych bojowników jugosłowiańskich. 
imperialistów i doprowadzają do niebezpiecz- W :mię przyszłości Jugosławii, w imię szo:ę­
nej izolacji Jugosławii. Fakty te świadczą o kia jej ludu wzywamy członków KPJ, aby 
tym, że grupa Tita zerwała z jednolitym fron- wyplenili na~jonalizm w naszej partii, aby u­
lem foter.nacjonalistyc.znym, że rozbija fronł sunęli obecne kie~ownictwo, które nie chce 
antyimperialistyczny . • W ~en sposób grupa naprawi ć swych błędów I pcha ws.kutek tego 
rządząca naraża na s:iwank najżywotniejsze Partię i kraj ku przepaści. 
interesy Jugosławii i pch:i ją w objęcia im- Jesteśmy przekonani, że wszelkie manewry 
perialistów, którzy pragną ucz. ynić z niej swą 

1 

wrogów, dążące do wyrwania Jugosławii z o· 
kolonię. G;upa Tita nie „realizuje socjali- bozu demokratycznego, zostaną zniweczone. 
zmu", jak stara się wmów~ć os:iukanym ma- Jesteśmy pewni, że narody Jugosławii -z klasą 
sem, ale faktycznie wprowadza niebezpleczeń· robotniczą i ogromną większością zdrowych 
stwo przywrócenia w pelni -stosunków kapi- elementów KPJ na czele, położą kre6 dotych­
talistycznych. czasowej sytuacji. Jesteśmy prześw.iadczeni, 

Jugosławia uzyskała 6wą wolność dzięki że każdy Jugosłowianin uozum:e, że jedynie 
wys.iłkom i ofiarom wszystkich sił antyfa· zdecydowany powrót Jugosławii w szeregi o­
szystowskich, a w pierwszej mierze dz·ięki bozu antyimperialistycznego, na którego czele 
olbrzymim ofiarom i heroizmowi narodów stoi potężny Związek Radziecki, zapewni Ju· 
Związku Radzieckiego. Podobnie dzisiaj , ;n;ie- gosławii niepodległość, zapewni jej prawdzi­
podiegłość bajów demokracji ludowej może wy rozkwit i szczęście ludów i rozwój ku so­
b1ć zachowana i obroniona jedynie w naj· cjak=owi, wzmocni m:ędzynarodowy obóz 
ściślejs.zym współdziałaniu z całym obozem pokoju i demokracji. 
antyimperi·alistycznym, w jak najściślejszym Saranovic Radomic, sekretarz ambasady 
związku -z narodami radzieckimi. Jugosłowiańskiej w Polsce, 
Głęboka była i jest miłość naszych .;n.aro- Sandulovic Nikola, kierownik przedstawi-

dów do. wszy5tkich narodów df'!mokratycz- ciel-stwa generalnej dyre~ji dla spedycji 
nych, a w pierwszym rzędzie do narodów międzynarodowej ministerstwa handlu za-
Związku Radzieckiego. Tej glębokiej mił-0ści i granicznego Jugosławii w Polsce, 
przywiązania nie zdołała złamać ani dyktatura ·rn.t. Jovan Prodanovic, b. kierownik wydz. 
królewska, a.ni straszliwy .terrnr hitlerowski. chemicznego związkowe.go ministerstwa 
Nie -zdoła jej zlamać również i obecne kie· handlu i 7,;10patrzenia, 
rownictwo· KPJ. Ofiara naszych poległych to- Jafie Jakow, urzędn ik ambasady jugosło-
warzyszy, którzy padli w walce o niepodległą . wiańskiej w Polsce, 
Jugosławię, związana jak na iserdeczniejszymi Vukmanovic Bo sili ka, urz~dniczka amba-
więzaml z ZSRR, nie może pójść na marne. sady jugąsłowiańskiej w Polsce. 
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Towarzysze/ W obliczu .zoostrzającef się w 
dalszym ciągu walki między silami kapitalisty 
cznymi i r;nty!iapilalistycznymi, między klasq 
robotniczą i pracującym chłopstwem a ele­
ment.11mi real{cy;nymi , spekulacyjnymi i wy· 
zysk1waczami wiejskimi, w obliczu takiej sy· 
tuacji, na klasę robotniczq i jej powszechną 
organizację klasową, Związki Zawodowe, spa· 
dają poważne i odpowiedzialne zadania. 

f!iOBl'..'ZOWANIE WSZYSTKICH SIŁ 
['!!A DALSZEGO UTRWALANIA 
WŁADZY LIJDOWEJ W POLSCE 

Jeśli postawimy dobrze pracę każdeąo O(f. 
clnk n11.szej dzlała.lnoścl, Jeśli będziemy 
um!eć d~-tatec:mie mocno powiązać się z 
klasą t\>.!l:itnłczą, jeśli będziemy umieli w 
dobri:e pojętym intere5Ve klasy robotniczej 
bronlć I dba~ o ccd~enna, realłzację jego po 
złomu m:iterl.a.lnego I 1\:ulturalnego, wówczas 
będz~r.rn~' 111olni do mol.tili:i:acj:i klasy r<>­
botniczej, do WYPełnienia tych wszystkich 
z.a.dai1, fakle stawia przed nami partia -
l>Zierownik wami o pełne w3•zwolenle czło-
wieka, .i socjalizm. ' 

Jedn:·n z warunków wykonania. tych za­
dań jest, by crganizacja partyjna bardziej 
l wszechstrnnn1ej okazała pomoc Związkom 
Zawodowym ta.k w przełamaniu dotycllcza­
scwych n:cdoclągnlęć, jak równrież w mabi­
llwwaruu klasy robotniczej dla dalszego 
utrwalenia władzy ludowej w Polsce. 

Nowy sekretarz Wf PPS 
Prezydium Wojewódzkiego Komitetu !>PS 

poi;tanowiło jednomyśln.:t decyzją włączyć 
tow. red: Tadeusza Sołtana w skład sekre­
tariatu WK PPS w Łodzi. 

Zabójstwo Waldemara Glucka 
był powód wteiania telegramu„ ale ponię- fotografią myśli. WydDStawały się one 
waż rodzjce me nie mów:ili, Andrzej nie py- przez wyraz oczu, grymas mięśni, uśmiech 
tal. lub inny jakiś układ zmieniających się 

Usi11dł na krześle przy stole i odpowia- prawie nieustannie min na zewnątrz, bez 
dając na iry-tanie matki, która ciekawa· by- pomocy słów oddając prawie dokładnie 
ła podróży, uważnie obserwował oboje ro- każqą treść psychiczną. 

- Mój Boże! - Jęknęła jakoś trwożni~ 
- Jest Andrzejek! 

Wawrzyniec nie pracował już wprawdzie, 
ale stał jeszcze przy warsztacie . wyjmując 
z deski zatkniętą w nią cienką piłę o cen­
tymetrowej taśmie, która służyła mu zaw­
sze, gdy miał do wycięcia z drzewa bar­
d.ziej :;komplikowane części mebli. Na 
okrzyk żony odwrócił się nerwowo i gwał­
townie, a spostrzegając Andrzeja w progu 
zamiast jak.zawsze uśmiechnąć się po 
przy1acielsku, spochmurniał. 

Nie było to przyjęcie .zachęcające do wej­
ścia. Wszyscy trqje stali przez chwilę ogłu­
szeni własnyini wrażeniami, Wawrzyniec 
przv warsztacie. Maria przy J,mchni i An· 

dziców. Postarzeli się bardzo. Ojciec zaw­
drzej z ręką na klamce drzwi. Między ni- sze twarz miał zamkniętą, trudną do od­
mi tkwiła prawie zma.terializowa.na. prze- gaclnięcia. Myśli przesuwaly się przez nią 
szkoda, jaką wytworzyli sami w swej wy· dyskretnie, jakby zapadnię~e były w głąb 
obraźni. i ukryte przed wzrokiem patrzących. Od-

Wreszcie, gdy na ustach rodziców poja- nosiło się wrażenie, że Wawrzyniec jest 
wił się ruch warg, tak jakby pragnęli coś zamkniętym w sobie światem, który nie 
P?Wiedzieć! ~drzej postąpił ku niin, aby ~zuka dla siebie wyrazu w zrozumiałych, 
Slę przywitac. Matkę pocałował w rękę i Jasnych słowach lub tłumaczącym wszystkc 
policzek, ojcu podal jedynie rękę. Witał się postępowaniu. Mówił niewiele, lecz !Uimo 
z nim zaws.ze w ten oschły pozornie spo- to Maria rozumiała go doskonale, ona jed­
sób, w rzeczywistości bowiem uścisk dłoni na miala klucz do jego dus.zy, jedynie dlc:. 
zawsze był wielemówiący i bardzo serdecz- niej nieruchoma prawie twarz Wawrzyńca 
ny. Przywitanie rozwialo czę3ć przeszkód, zdradzała się ze wszystkich 'myśli, choł 
zbliżyło tych trojga do siebie, przełamało I stężała już dawno w jednolitej prawie 
wię~ w znacznej mierze zavorę, która jed- masce. W przeciwieństwie do ojca, matka 
nak nadal tkwiła miedzy nimi. Ta zaDorą, zachowała twarz .żvwa. która zawsze była. 

Andrzej wiedział już teraz, iż matka 
gryzie się czymś tak dalece, że znalazła się 
na tragicznej granicy, poza którą rozpo­
czyna. się głucha, bezsilna rozpacz. Z jakie­
go powodu? Obserwacja . Wawrzyf1ca nie 
dawała mu na to pytanie odpowiedzL 
Usiadł również przy stole i patrzył w sie­
?ie. Widział może jednocze.5nie przeszłość 
i nadchodzące z teraźniejszości chwile 
przyszłe, jak się jednak do nich ustosun­
kował, trudno było wiedzieć, oblicze bo­
wiem _jego .zachowywało kamienny niemal 
e.pokóJ, a wyraz za'kłopotania, jaki prze­
biegł przez to oblicze po okrzyku Marii 
przeminął już dawno. 

d. c. Jt _. 
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Wysoki poziom produkcji LeninQradu 
Nowe hierunhi UJ iechnice 

Pnyjęto nilJZywać Leningrad „arsenflł~m 
radzieckiego przemy.słu", Nazwa ta o­

kre,śJ.a dokładnie charakter Jenmgraidzk.iej pro 
du.kcji: w jej zakres wchodzi ws.zy-.;tko: tur­
bogeneratory o mocy 100.000 ikilowatów ~ mi· 
kroskopy ![>Olaryzacyjne, prnenikające w 
głą;b kryształów, potę:tne. statki . oceaniczne i 
laiIIllPY .radiowe, stalowe wagony a aparaty 
telefoniczne, windy kopalniane i Jinoty.py„. 
Nie ma w ,ZSRR faibryki, elektrowni, parowo­
zowni, stacji maszynowo-traktorowej, wars.z­
tatu w kołchozie - gdzie byśmy nie napot­
ikaii maszyny, obrabiarki, narzędzia z marką 
fabry=ą jednej z fab1yk leningradzkich. 

cy podniooSłaby się ogromnie". I zagadnienie automa•t, powtarzający latami dwa, trzy ru­
to znalazło rozwiązanie w omawianej fabryce. chy, do ii.nnych już niezdolny. Konwojerem 

Jeszcze jeden charakterystyczny szczegół. (taśmą) rndzieck.im heruje czlow'iek. Radziec· 
Zawieszone nad stołem taśmowym żarówki ki robotnik to nie robot: on myśli i ocenia 
tl'óżnią s:ię między sobą i jaoSnością i kszt~tem oSWoią pracę. Pomaga w udoskonaleniu taśmy, 
abażurów. Okazuje się, że ka.żdą dobrano w u.:;uwa braki w jej pracy. WidzJi i ocenia pra­
zależnośc.i od charaMeru pracy robotnika, cę swego sąsi·ada. I nie pozostaje zbyt długo 
który z jej światła korzysta. Jeden potrzebuje przy jednej czynności. Jeżeli stał przez dwa 
światła jaoSnego .gkoncentrowanego, inny - miesiące przy początku taśmy, wykon.ując naj 
łagodnego i rozproszonego. A trzeci, który prostoSze ruchy, to potem z.obaczycie go już 
ma do czynienia z cynfolią - posrada lampę dalej, gdzie praca jego s•taje się bardziej 
matową, któr.a. łagodzi ostre połysk.i metalu. skomplikowana. A po pół roku - w końcu 

System taśmowy „Konwejer" znaJazł zasto· taśmy je·st już monterem, 5prawdzającym a· 
sowanie we wszystkich fabrykach leningradz- paraturę. Wymaga to już wysokiej kwalifika· 
kich. Radioaparaty ,.Newa" oSkładające się z cji. 
2.500 części, również montuje oSię sy.gtemem „I wydaje mi się - kończy rozp.owę inż. 
taśmowym. Ale bywa system d system. O róż· Golenis.zc.zew - że właśnie w tym s.zyibkim 
nicy systemów radzieckiego i amerykańskiego awansie społeqnym i w twórczym podejściu 
opowiada • ;naczelny i.nżynier fabryki Alek.gy. do swojej pracy naszych pracowników, leży 
Goleniszczew. t i różnica między nami a przemyoSłem .amery· 
Różnica polega na tym, że w Ameryce przy i lka.ńis.kim i fundament naszej socjalistycznej 

ko n wo jerze .gtoi umęczony człowiek - robot, kultury pracy". (jk) 

J 

Str. a 

Wystawa Prac Młodzieży 
W M')skwie otwarta została wystawa, obra 

zująca życie i osiągnięcia dzieci hiszpań 
s.kich, które przed 11 ·tu laty znalazły schro­
nienie na ternie ZSRR. Wystawa, nosząca na 
zwę „Jedenaście lat w kraJU socJalizmu" 
mieści się w obszernym pawilome wystawo 
wym, udekorowanym barwawJ państwowy­
mi ZSRR i Hiszpanii Repub!Lka6.skiej. 
Wszystkie umieszczone na wystawie ekspona 
ty, a więc liczne rzeźby, hafLy, makiety, m'.l 
dele, obrazy i narzędzia ślusarskie są owo· 
cem pracy młodzieży hiszpańskiej, przebywa 
jącej w ZSRR. 
Szczególną uwagę zwracają liczne fotogra 

fie, odtwarzające drogę życiową osieroco· 
nych dzieci hiszpatiskich, przygarniętych 

przez Związek Radziecki. 
Przeszh połowa młodzieży hiszpańsikiej 

przybyłej do Związku Radzieckiego kształ­
ci się obecnie w radzieckich ·uczelniach śred 
nich i wyższych, reszta - pracuje. 

Na wystawie reprezentowane są m . in. pra 
ce przodowników: tokarza Mauricio, ślusa· 
rza Aunelo i technika Navarro. 
Całość wystawy oraz· p'.lszczególne ekspo­

naty nacechowane • są uczuciem wdzięczno­
ści, jaką dzieci i młodzież hiszpańEka żywlą 
dla swojej drugiej Oj<e,YznY - ZSRR. 

Miasto Lenina nazywają t<Lk:że „laborato­
rium kraju". 0.znac"&a to, że przemysł tego 
mia>St·a poszukuje stale nowych dróg, sposo­
bów, udoskonaleń. Leningrad wyznacz.a nowe 
kierunki w technjce. Być pionierem - oto 
jego hasło. · Tutaj zbudowano pierwszy ra­
dz.ieck·i trakto'f i pierwszą· radziecką turbinę. 
A to co zrobiono - jest solidne, trwałe, ,,le· 
nin:gradzkie". Twory Lenim.gradu stają się 
wzorem i przykładem. !:.!!.,.dzle procu ft'lają pral.łJO Jeść §.Unczn~e i zdrowo 

H:i:~~J;~~~s~010te;~e!!yz:r~;!~~ Czas skon·czyc· z . brudami'"' w stoło'wkach wysoko sztandax kultury pracy. KuHura pra-
cy - to ;pojęcie bardzo szerokie. W zakres 
jego wchodzi mechanizacja i system taśmo- W stosunku do ważności s.prawy na bardzo, My, z naszego doświadczenia, z·aczerpnięte· dze.niem faktów, n.ie wtrącił się w tę sprawą 
wy j łączenie kwa•Mikacji. Lecz są i inne aż za bardzo sk:romnym miejscu, wszystkie go z obchodu stołówek dobrze pamiętamy is A sprawa wcale nie jest do zlekceważenia. 
czynniki, pozornie nie związane z tamtymi, dzienn'.ki łódzkie podały ·przed kilkoma dnia· cyfry. W;ięcej nawe't. Jakoś zatarły się w pa- PRZEDE WSZYSTKIM dlatego, że dotyczy 
lecz w ostatecznym wyniku decydujące 0 suk- mi wiadomość o wynikach inspekcja, jaką mięci stołówki świecące czystością, gdzie sto- ona ty-.;ięcznych rzesz lud.zi .pracy, którym pań 
cesie. przeprowadził Wydział Sanitarny Zarządu ły przykryte były papierem, podłoga wymic· stwo nie je-st w stanie dać jeszcze luk.gusów, 

Tak więc ~~· na podwórzu wielkiej fabryki Miejskiego w stalówkach pracowniczych. ciona, nakrycie czyste. Zostały na,tomiast wy· ale którzy na pewno powinni i mogą otrzy· 
obuwia „Skor·JChod" nie czuć przykre.go za- . Z .guchego sprawozdania, iluoStrowanego licz- raźnie w' pamięci obrazy z innych sto!ówek, mywać w st~ówkach jedzenie smaczne i zdro 
pachu skóry. Cierpki i drażniący zapach, jaki bami, dowiadujemy s:ę znamiennych faktów tych liczniejoSzych - gdzie stół l podłoga le· we, ·podane schludnie i w sposób uprzejmy. 
tu panował przez długie lata, II'adykalnie zo· Mówią one mianowicie o tym, że na 128 pi.ły się od brudu, w kuchniach wałęoS.ały się PO WTÓRE dlatego, że dbamy 0 podruie· 
5tał usl.Lilięty przez zap.a.ch drnew i kwiatów, stołówek - 71 znajduje się w sianie, urąga· gnijące odpadki, ściany i sufity osnute paję- sieme stopy życiowej robotnika nie tylko w 
posadzonych wzdłuż bloków fabrycznych. Tak jącym zasadom higieny, w 37-miu zaś arty· czyną odstraszałyby od jedzenia obdarzonych oSensie za5pokoJen4a jego potrzeb ma:t·erial· 
więc np. w d2liale fabrykacj.i obuwia dzieci.n· iklllły żywnościowe oce.nfono „ruie pierwszej nawet najbardziej wyostrzonym apetytem. nych, aJe w sen.sie dbałości o kulturę jego 
ne.go ustawiono dla robotnic bardzo wygodne świeżości", woda zaś, jak oStwierdzono, IJiie WniooSek z tego jaoSny. życia c-0dzfonnego, w którym estetyka poda 
krzesełka. Obracają oSię na osi, mają ruchome nadawała oSię do picia. Zauważono poza tym, Na przestrzeni roku nit się w tef dziedzinie wanych i spożywanych pokarmów odgrywa 
oparcia, siedzenia można opuszczać, lub pod- że większość stołówek nie posiada umywalni. nie zmieniło na lepsze. Kierownicy stołówek, dość niepoślednią rolę. 
nosić _ robotnica może zająć dowolną, a naj- natomiast pos-iada bardzo brudne kuchnie. przeczytaw.gzy pobieżnie nasze 5ążnioSte arty· PO TRZECIE dlatego, że czysto umyty stół 
wygodniejszą dla siebie pozycję. Dla rąk jest Zd<JJ!iem Komisji 57 stołówek znajduje się kuły apatycznie ruszyli ramionami, tym bar· i naczynia oraz lśniące białością fartuchy kel­
takie wygoda: blat m.a.gzyny do szycia je·st w należytym stQilie„ higienicznym. dziej, że nikt z czynników oficjalnych po.za nerek to jest nieodzowny warunek, aby spo• 
nieco pochyły, i.ark w ławce .gzkolnej. Prawa Powtarzamy raz jeszcze TYLKO 57 na 128 lustracją, która w końcu jest oSuchym oStwier- żyty .obiad robotnik zjadł, i aby on mu sma 
noga naciska na pedał, lewa jest wolna i spo· k-0wał. A przecież nic w końcu innego, jak 

~x~~ na specjaJnym drążku obitym m:ękką Kra1· owa narada Aktywu zwiqzkowego PPR J!~śn~=l~~s~~~ł~i!e~ z;:~~~:~:yc~~n~mmenta 
lampy z pozac.zerwonymi promieniami Te trzy prooSte, ale i bardzo częt;to pomija-

ustawione n.a stole taśmowym zastąpiły Dnia 17 wrzesma 1948 r. OO.była się w War tow. KAZIMIERZ WITASZEWSKI. ne lekceważeniem prawdy powinni sobie 
ogromne szafy do suszenia, w których trzeba szawie ogólnokrajowa narada aktyWU związ W dyskusji nad referatami ~bierało głos wz·iąć do serca ie tylko kierownicy stoló 
było trzymać bu·t dla wyoS,uoSzenia przez parę kowego Polskiej Partii Robotniczej, w któ· 28 towarzyszy. wek, ale i Zwi ki Zawodowe oraz referenci 
godzin. Dziś ten proces produkcyjny trwa za· rej brali ud:tiał członkowłe KCZZ, Zarządów W czasie obrad na naradę przybył Gene- socjalni - zajęci ostatnimi czasy nieco zbyt 
ledwae pa·rę minut. Funkcjonują elektryczne Głównych Związków Zawodowych, Okręgo- ralny Sekretarz KC PPR tow. BOLESŁAW wyłącznie robotq papierkową i wreszcie, a 
6ygnalizatory, przy pomocy ·których można wych Kcmism zw. Zaw., Pow. RMI. Zw. BIERUT kt" b . "t 1. dł właściwie przede wszystkim, równiież Rady 

. h 'k 1 b ·1 d ~· ' orego ze ram powt a I ugo- Zakładowe I kola party1'ne. 
wezwac mec aru a u s usarza o danej czę· Zaw., przewodniczący Rad Zakładowych trwałą owacją. ZaprOS'Zony do prezydium M · 
ści hali fabrycznej. Zawi'eszona w górze rura wJększych zakładów przemysłowych, kii- tow. Bierut w e'ią..cru paru godzin prr.ys1'1chl y zas ze oSWej oStrony bardzo będziemy 
wentylacyjna odświeża powietrze przy dy- rownicy wydzla~ów zawodowych w komite- wał się dyskusji. 111a&zym Czytelnrikom zobowi~~ani, jeśli po· 
s.zących ża,rem wulkanizatorach. Prosty w po· 1 . dzielą oSię z nami uwagami na temat, jaka 

.1 .k 1 'ł b tach wojewód'llk eh i miejski-eh PPR. W naradzie brali również udział cz.tonko- ,iest 1·ch stoło'wka. Ni'e dlate·go zalez·v nam mys e .a:pa.rac1 uwo m TO· otnicę od ręcznego · · 
klejenia drobnych e.Iemen:tów bucika, które Referat o praw1cowrm i na~cjonahstycz- w;e KC PPR tow. łow, MINC, SPYCHAL- na tym, aby zrobić komuś przykrość lub 
było czy=ością męczącą i nudną. nym odchyleniu w kierownictwie KC PPR SKI, BERMAN. ZAMBROWSKI, MAZUR wsadzić przysłowiową szpilkę kjerownictwu 

Wszystki-e tu opisane szczegóły dotyczą je- wygłosił członek Blura Polityanego KC FPR i OCHAB. stołówki tej czy innej fabryki, ale, aby woSpól· 
dnej tylko hali. Razem wzięte stanowią wła- tow. ALEKSANDER ZAWADZIU. Wyniki dyskusji podsumował na zakończe nym wysiłkiem doprowadzić wreszcie do tego, 
śnie ową kulturę pracy, która pomaga .gy.gte· Referat o zada..,niach rucłtu zawodowego nie obrad tow. ALEKSANDER ZAWADZ- by robotnik-konsument jadł smacznie, zdrowo 

· w świetle uchwał sierpniowego Plenum Kl, po czym naradę zamknięto odśpiewa- i czysto. mow1 taśmowemu „Skorochoda" pracować z 
niezwykłą równomiernością: w każdej minu- KC PPR wygłosH przewodniczący KCZZ nJem „Międzynarodówki". Jadwiga Szczepańska 

,. :;: ~gf;:~;:1~;~~~fi~::~~.~~ -niaczego--p-rwo-yes-t-tak-~<rro-g1e-?-
dukującej radioaparaty „Newa". Hala fa:bryki. Detaliczni sn., rzedawcy s'c1·ąga1·ą 50 procent zysku 
Wyobrażacie sobie długą, ciemną, drewnianą ~ 
budę, rozdzi eloną na wąskie przejścia. A tym- Centralny Zarzą.d Przemysłu Ferm~ntacyj-, W. te~ spo~ób, cała różnic-a'. wynikająca z CZPF ponosi w pewnym stopniu odpowie· 
czasem w'.dzicie piękną salę, wyłożoną mar· nego, w wykonamu uchwał Rządu zm1erzaią- obmzemaLpanstwowe1 ceny piwa, nie trafia dzialność za to, co obecnie się dzieje na ryn· 
murem z kolumnami. Dział mechaniczny. Jest cych do stopniowej obniżki cen, 0°bniżyl cenę do konsumenta, ale grzęźnie w prze.pastnych ku piwnym. 
to hala tak obszerna, tak wiele w n,iej powie· litra piwa w hi:rcie z .50 zl na 4~ zł.. kieszeniach ku.pców: którzy płacą.c z~ bu.te/kę Ale to nie wszystko. 
trza, oddycha się tu tak lekko, że mimo woli ~ początku hurtowmcy - wlasc1<:1ele pry· 30 zł, a sp!~eda1ąć Ją za 45 zl, os1ąga1q mesły- Społeczna KomioSja Kontroli Cen, powołana 
chce się porównać:< tę haJę z jak;mś boiskiem wa,nych rozlew~! piwa -„oStawaJ1, J~k _sobie chaną, zbo1.r;c.ką wprost, 50-procentową marzę do obrony. !nleresów konsumę.nta, miała chy­
stadio.n.u, na którym rozstawi-0no warosztaty. zapewne .czytelrncy _„Głosu przy:po~maią, o· „zarobkow~ • . . . . . ba JUZ dosc cza.gu , ażeby po!ozumieć .gię e· 
A i routawienie icb nie jest ptzvp~dkowe: kom em ~ probowal! de~organ1zowa.c rynek Al.e to, ze meuczc1w1. kupc.y starają się ob: wentualnie z odpowiednimi czynnikami i aże­
umieszczone łsą pod odpowiednim kątem je· piwny, ale dz1.ęk1 ene.rg1c.zne] akCJI „naszego łupie konoSumenta ze skor)'. me ~es't rzeczą a~1 by ograniczyć nadmierne zarobki sklepikarzy. 
dnil do drugiego, oszczędzają miejsce i ułat· pisma zmuszern zostali. do ka.p1tulaci1. . . nową, am dz.twną. Zbyt. iu_z, mestety, ]estes- Sądzę, ~e nie bez winy pozostają i odpowied­
wiają swobodne poruszanie się między nimi. .cena hurtowa butelki piwa o zawartosct my do tego prz.yzwyczaieni.. . . . nie wydziały Zarządu Miejskiego, podobnie. 

'Ne wszystkich zresztą halach wid2i się J>?ł litra ustalona został.a na 30 złotych" Zgoc't· Dziwne natomiast JeoSt .t?, ze. ~ho_ć JUZ dłuz· jak i różne inne czynniki, powołane do obro· 
przestrzeń, świat/o, schludność. Przewaga bar· me z tym miała buteJ~a p1~a kosztowac 35 zł szy czas _upłynął od chw,1h obmzemą cen hur· ny interesów nłow:eka pracy. 
wy białej i mebieskiej. Szl<'.ane dachy. Odpo· w sklepach PSS, a naiwyzej 38 zł, w s-klepac? ;o.wyc~. za~en z P?Wołanych do tego czynni- Dziwnym wydaje się również fakt, że orga-
wled.nio zawieszone lampy. Nie ma tu ciem- p·rywatnych. 8 zfotych zarobku, to znaczy bi!- Kow rne zaiął 51ę Jeszcze tą sprawą. nizacje kupieckie nie uważały do tej pory za 
nych kątów. Wiele i so!.idnie na.pracowano sko 27_ procent, to ~hyb_a zyoSk ZU'Pełm~ wy· Centralny Za.rząd Przemysłu Fermentacyj- sto~owne zająć się zlikwidowaniem tego skan· 
się tutaj n.ad zagadniemem oświetlenia fabry- 6tarczaiący, zwłaszcza, ze przy oSprzedazy pi· nego wie od d~wn.a. ze w deta!Icznej sprze- dalicznego stanu rzeczy. . 
iki. wieczorem. wa b.utelk.oweg? ~~~co. z. pow~du wyschmę- dazy kup~y zdz1er~ją z konsumenta 50-:procen: Mimo wszystko mamy nadzieję, że nasz a· N a )r;dn_ej_ z sesji Leningradzkiej Rady c1a ęzy „rozwazema me 1~tnie1e. to wą marzę. I choc. ~P.F wydał k.iedys jak1e_s larm pomoże i że te SO-procentowe zarobki 

Mie1sk1e1 wybitny uczony i członek Niestety, sklepikarze, d~ząc do maksyma!· zarządzeme o oi:nizenm deta11c~nych cen pl· sklepikarzy w najbliższym czasie zostaną I.I.-
Akademii Nauki prof. Szatelen oświadczvł: nego wykorzystama szerokich rzesz .konoSumen wa, to jednak nie nabrało ono 1eszc.ze „mocy krócone, a winni niedopatrzenia przywo/r·ni 
„Gdyby uda.iła się nam zapewnić robotnikom lów, a zwłaszcza ludz·i pracy, nie 01bniżyli cen urzędowej", bo„. Społeczna KomioSja Kontroli zostQilą do porządku. " 
właściwe z naukowego punktu widzenia o- sprzedają<". nadal .'Piwo. po 45 zł za . _butelkę, C~n nie wypow:ie.działa się ~eszcze w tej spra: I jeszcze jedna sprawa. Sądzimy, że Izba 
św~etlenia hal fabrycznych - wydajność pra- czyli w tej 6amei cenie, co przed znizką. w.e. _Ale przecie.z CZPF miał pe-łn<i prawo 1 Skarbowa potrafi w po.staci odpowJedn'n 

---· ~--·~·-.......,,. --=-~-- o?ow1ązek wydrukować małe naklejki z na- zwiększ.onego podatku odebrać kuocom-lich· 

Inwalidzi W Z O r e m d I a I•. n n y c h 'P 15 e~.: . „M~ksymaI~ cena. za ?~t-e~ę piwa wi.arzom te złotówki nadpłacone prz.ez kon.su-
38 zł i zaządać, azeby . tej tr.asc1 a_fnoSze zo· mentów piwa - lucłzi pracy, aby mogły one 
sta.ły ~1e-szone w. kazdym punkcie 5prze- być ufyte przez Skarb Państwa na pożytek 

Ociemniały - przodownikiem pracy . dazy piwa. Tego me uczyni9no. l dlatego świata pracy. Wiktor Lemiesz 

Po raz pierwszy w Polsce przodownikiem I w chwili obecnej kursu znajdzie już w paź­
pracy został ociemniały inwalida, zatrudniony bi:l.ziemiku praeę w zakładach .przemysłowych 
w fabryce wagonów w Poznaniu. Jest nim w województwie ślą.:;ko-dąbrow5.kim. 
tow. Kasperczak. W ten 5.posób wciągając do twórczego, ak· 

. Fa.OCt ten jest :nie tylko chlubny dla nowego tywnego życia ludzi. . k~órzy. poś_więcili dla 
przod-0wnika, który tak pobra.fił s'iJą woli i za~ swego kraju to,_ co mi.el! naj~e~1ej.sze~? -:­
palem pokonać swe ciężkie kalectwo, że .gtał swe zd>row1e, daje :m si ę dawod, ze mysh się 
t1>ię wzorem dla ludzi zdrowych - lecz jest o nich, dba, że nie zostawifl się ich na pa· 
również wielkim sukcesem prowadzonej akcji stwę losu wówczas, gdy z racji oSwego kalec­
szkoleniowej dla ciężko poszkodowanych in· twa stali oSię bezradni. A jednocześnie daje 
walidów. oSię PańoStwu pożytecznych pracowników, któ-

' . rzy w innych waru;nkach, nie o·trzymawszy 
W roku b,~ząc_y~ prz~z.kolony.ch zo.g~ło odpowiedniego przeszkolenia i pracy - ska­

pona~ ~OO n.a1c1ęze1 dotk.J?.1ęty?1 przez woinę zani byli•by chyba tylko na żebractwo, lub 
mw:aJ·;dow,. w. tym 1 !~ oc1emm~ły7h. Pr.zeszko staliby oSię oStalymi klientami opieki społecz­
·leni mwahdza znalezlI zat:udnieme ~ zakł6;· nej 1 rozmaitych instytucji charytatywnych, a 
d.ach przemysłow:ych Gdan~ka'. Gdym,. ŁodZ'l, więc byliby CJężarem dla społeczeństwa. 
Kr~owa, ~oznama : Katowic 1 w5zędz·1e pra- Dzięki mądrej i celowej akcji naszych 
ca .eh daje dobre .ezultaty. w,ładz, nie tylko, że inwalid.zi ci nie po·trze-

toteż Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz· bują pomocv l Mmi putrafią zapracować na 
nej kontynuuje akcję tę 111adal i dalszych 60 5We potrzeby, ale stają się nawet wzorem dla 
ociemniałych ab6-0lwen1ów odbywającego się innych - &taJa się lHzodownikami pra.cv. 

W obronie godności człowieka 
Towarzysz~ Redaktorz~! . I u·branymi (słowa p . Marczewskiego). Dlatego 

Pr-05tmy uprzejmie o um1eszc.zen1e naszych też na jego zarządzenie pracownicy OśroGka 
u~ag, o stosunk:ach panujących w stołówce jedzą nie w stołówce, lecz w kuchni. 
Osr:JG.k~ Szkolenia Zuwodowego w Łodvi przy My, oSłucha,:ze Technikum Włókienniczego, 
ul. Kllmsk1ego 24-26. . . . stoimy na oStanowisku, że me powinno robić 

. W ?mu ~3.9._ 48. r. zaszedł do wy-zeJ wy~1e· s1.ę sz,tucznie różnic między ludźmi, szcze.gó:· 
mon~j stołowkr, biedny stai:y cz.low1ek. kto~e- me, gdy żadna ze stron nie życzy sobie tego . 
mu ied~ _ze ;;,uchaczy PanoS.twowego TechnJ· Dlatego też na tym miejscu piętnujemy po­
kum ~ł.ok1enmcz~go w_ Ło~1 od~ał kupo.n U· oStępek kier:iwr..ictwa stołówki, postępek, któ­
prawn1ający de> ZJedzema obiadu l posadził go ry. nie powmien mieć miejoSca w Polsce dążą· 
przy stole. . '. . . . ce.1 .d~ socjalizmu. Nie można poniewierać go· 

Zaznaczamy, ze pora obiadowa juz 6lę kon· dnosc1 człowieka 
~yła. Ki.arownictwo stołówki w o~try spo· Za Za:rząd Koła PPS 
sob wy.prosiło owego starego człowjeka mo- (-) podp15 nieczytelny 
tywują~ to tym. że żebrakom wstęp do sto· Za Komitet PPR 
łowk1. Je10t wzbr'?m?ny, :i.r.az: ie ludzie gorzej Dl".7.V Państw. Techn, Włókien. w Łodzi 
ubram rue J>OWl.Illll Za61lada:c z ludźmi le1)1ej '-l Maier Wnc/aw 
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Str. 4 

Dlaczego „Witna" nie wykOnuje planu 
· Dotkliwq brak rąk roboczqch 

D. O. K. P. - Łódź może przyjść z po1nócq 
W iPZPB Nr 5 zaszły ostatnfo lp<>Watne Nr 5 dość ostro. Przy starym kierownictwie I Możemy to osiągnąć przez stworzen~e robo.t­

zmicrny na stanowiskach kierowniczych. Lu- robotnicy byli zostawieni samym sobie, zda- .njkom takich warunków pracy, w iktorych ni~ 
dzie; któr.zy pr.zez swą lekkomyślność nara· ni :i·a wła&ną tylko sili· Gdy bawełna była traciili'by CZJasu na postoje, 111ie oczekiwali 
zili fahrykę na duże straty, musie!~ odejść. zła, to męczyli się i klęli przy wypłacie, gdy godzinami na majstrów, a osiągnęli naturalną, 
kh miejsce u.j ęli nowi. by la <lo1bra - dawali wbie ja.koś radę. I prodvkcyjn.ie wydajną ·dągłość pracy". 

Zbyt mały okres dzieli nas od zas.złych „Podwyższenie zarobku robotników - mó· Złote słowa. W zu.pełnaśd się z nimi zga· 
zmian, byśmy już mogli donieść o sukcesach wi nowy dyrek•tor przędzalni - jest możliwe. dz.a.my, tylko„. czekamy n.a czyny. S. K. 
zakładów pod nowym kierownictwem. Może­
my w-...:zak.że wysnuć już pewne W'ruios.ki od­
nośnie możliwości, przed jAlkimi „WJ.ma" stoi 
obecruie, co do zadań, jakie oczekują załogę 
i dyrekcją fabryki. 

Spółdzielczość obroną ludzi . pracy, przed wyzyskiem 

Nr 25'1 

W Zwiqzkach Zawodowych 
. ODCZYT 

Centralna $wietlica Zw. Zawodowych za< 
wi-adamia wszystkich prac'.:>wników Pry;e­
mysłu Budowlanego i pokrewnych zawoo.ow, 
że w dniu 20 września br. o godz. 19-teJ w 
lokalu Centralnej świetlicy Związków Zawo 
dowych Pracowników i R'Jbotników Przemy 
słu Budowlanego, zostanie wygłoszony od· 
czyt Profesora Z. Makarczuka na temat 
,,Z Cyklu Hist'Jrii Polski". 
Wstęp bezpła.my. 

UWAGA, BUDOWLANI! 

Pierwszą rzeczą do zrobienia w PZPB Nr 5 
jest niewątpliwie w}'.pełnienie po)Vażnej luki 
w 6tanie z,ałogi. Tysiąc wolnych miejsc prz.y 
wrzecionach czeka w „Wimie" na rooo'1:nik6w. 
Je6t to najgłówniejszy powód n.ie. wykonywa-, 
ni~ przez fabrykę planu. Nie uwzględnia on 
bowiem nieczynnych :kro-sien, gdyż z.a.daniem I 
k&iQej dyrekcji, ikażdej fabryiki jest troska o 
~. by ł.stniejący park maszynowy był w &tu 

Zarząd Oddziału Związku Zawod'.:>wego 
Robotników i Pracowników Przemysłu Bu· 
dO'\Vlanego, Ceramicznego i Pokrewnych . Za 
wodów w Łodzi, ul. Traugutta 18, zw)!Uje 

Spóldzieloość obroną lu ' na dzień 21 wrześnią 1948 r. godz. 16 . ~0 .... 
dzi pracy przed wyzys- branie wszystkich Rad Zakładowych l ~ 
kiem legatów, które odb~dzie 6ię w Centralnej 

W sklepach 11półdzlel· $wietlicy w. w. Związku w Lodzi, ul. Na· -
czych Judzie pracy czy- wrot 23. 
nić mogą zakupy po ce- Ze względu na ważność spraw obecność 
nach ustalonych J godzi- I wszystkich obowiązkowa. 

wych. ~arobek ro~otn.i- ZE zw. UCZESTNIKOW WALKI 
czy znajduje tu mozność • JNE.J 

procentach wykorzysta,t1y. 
Dz.iwnym się może wydawać tWiierdzenie na 

sze z.awarte w tytule, że łódzka dyrekcja 
PKP może przyjść fabryce z konk.retną pomo­
cą. Tak jednak jes•t, a w jaki sposób - zaraz 

zaopatrzenia się bez zno- j · ZBR:O . 'kó 
szenia wyzysku i nie to- ) Zarząd Wojewódzki ZW'lązku Uozestni w 
n.ie w przepastnych, ni· ~alki Zbroj.nej o. Niep?dle_głość i Demokra 
gdy nienasyconych kie- CJę . w Łodzi. powiadamia, ze . wszyscy dele-
szeni·ach spekulantów. gaci wyb_ram na Zjeździe. WI)~. w dniu 8. 8 . 

wyjaśnimy. 

Poważny odsetek załogi PZPB Nr 5 stano­
wlą robotnicy dojeżdżają<:y pociągiem z Ko­
luszek, Andrzejowa, Gą..lkówka Hp. Mlli'!Ul oni ­
wysiadać na przystanku Widzew i p<rtem wę­
drować cztery kilometry do miejsca pracy. 
Po rob-0cie - znów <::z.tery iki.lometry d tak co­
dziennie. Gdyby zniknęła zmora tej codzien­
nej ośmio-kilometrowej wędrówki„ tam i .z po­
wrotem, wielu jeszcze znalazłoby się 111a pro· 
wincj•i reflektantów na zatrudnienie w „Wi- · 

br. na ZJazd' Ogólno-KraJowy, który się od­
Estetyczne J dobr~e za- będzie w dniu 25-27 pm. we Wrocławiu, 

opatrzone wnętrze jedne- winni się z"łosić w sekretariacie Zarządu 
go n sklepów PSS przy I · ·"' · k k 49 1 
1 Plot k k' j WoJew. Związku, ul. Piotr ows a , ce em. 

u · r ows ie • pobrania do dn. 22 bm. kart uczestnictwa 
oraz zniżek kolejowych. 
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NIE Bl;DZIE TROS«I o OPAL f . 

• 
mie". 

Z tego 6amego powodu część robotników 
wcześniej opusz.c7.a .teren fabryki, by zdążyć 
na ipociąg. Daje to w sumie ogromną ilość 
•traconych rnbotniko-godzin miesięcznie. 

Włókniarze otrzymają jednorazowo węgiel na całą zimę 
Znaleźć rozwiązame tej sprawy, to wcale 

nie trudna rzecz. Wł1ściwie to nie potrzeba 
go wcale szukać. Przed wojną '1:a sprawa rów­
nież istniała. Wyjście znaleziono bardzo ła1-
we i proste: urządzono przystanek kolejowy 
pr.zy Niciarni. Czy dz.iś nie można zro:bić te­
go samego? Sądzimy, że tak. Trud niewielki, 
a korzy,ści z tego olbrzymie. Polecamy tę 
sprawę szczególnej uwadze DOKP. 

Niezależnie od tego czy dyrekcja lkolejowa 
uwzględni potrzeby „Wimy", •erownictwo fa· 

Zima już za pasem. Dawniej przed czło­
wiekiem pracy jak zmoTa rysowało się 
widmo nadchodzących mrozów. Nikt nie 
troszczył się o to, aby robotnik miał zapew· 
nione kartofle, opał, te najbardziej niezbęd 
ne artykuły, bez których trudno przetrwać 
ciężki okres zimowy. 

W pierwszych latach naszej odbudowy 
zdarzało się, że państwo, mimo najszczer­
szych chęci, nie było w stanie realizować w 
100 procentach kart opałowych. 

p -----

W roku bieżącym, dzięki ofiarnemu wysil· 
kowi górników rob-Otnicy zatrudnieni w 
przemyśle włókiennic...J'Dl nie tylko, że 
otrzymają cały należny im węgiel ale otrzy 
mają go z góry. 

Jesreze w październiku i listopadzie za­
kłady zostaną zaopatrzone w tak zwany 
węgiel aprowizaeyjny na 6 miesięcy z góry. 
Oznacza to że robotnicy jednorazowo otrzy­
mają węgiel, który normalnie powinni by 
otrzymać w listopadzie i grudniu rb. oraz 

bryki winno bardziej intens"'vnie zająć się c . d 1·e1nsk1·m1· autobusa •. 
~~j!~~Je:1~~cd~ ~~~e~~:\~i!a~0zy~i!~~ eny prze1az u m m 
tym, że niektórzy świeżo wyuczeni .robotnicy na linii plac Niepodległości - Stare Chojny 
u.ciekają potem z fabrykL Gdy odczują tro-
skliwą o.piekę i pomoc techniczną, gdy otr.zy- Na ostatnim posiedzeniu Kolegium Zarządu,, jazdy dla pracowników, uczniów i wojsko· 
mają takie warunki pril,cy, że kh zarobki rze- Miejskiego powzięto szereg ważnych dla na· wych zł 300, bi.Jet ulgowy .zł 10 ii. bilet nor-
czywiście tylko od nich samych będą zale- szego miasta uchwał. malny z/ 25. 
żałv-przywlążą się do swego miejilca pracy. Najpi€rw rozpatrywano sprawę taryfy au· Nas.tępnie I>ostanowio'°;o poy;-ołil:ć do ż;:cta 

Sprawa usprawnienia procesu technologicz.- to.busowej na linii Plac Niepodległo§cl - Sta- przy Starostwach Grodzkich Łodzkich oddziały 
nego, sprawa stałej, systematycznej pomocy re Chojny (l!nia ta. uruchomiona zesłanie w gospodarki mieszkaniowej i oddział polityki 
n~e tylko młodym, ale ł starym ro'botnlk11m paździierniku). Ustalono następujące ceny prze mieszk~iowe/ przy yvydz.iale <?dbudowy. Po· 
ze strony personelu itechnic:z.nego, stoi w PZPB jazd6w: abonament m1esi-ęc.zny n11. 62 prze- stanowiono przyznac Klubow1 Sportowemu .._ __ ..;..,;,_ _______ .;;.. ________________ ,_,________ „Zryw" 1 milion złotych na zakup 8przętu 

.... d • sportowego. Zaniknie analfabetyzm W 21.JO Zl Zatwierdzono budżet nadzwyczajny na rok 
1948 w wysokości 652 miliony 369 tysięcy zło­
tych i budżet dodatkowy nadzwyczajny w wy· 
sokoścl 458 milionów 414 tysięcy. Miejskie 
Majątki Rolnicze otr.zymały 3 miliony złotych 
na zakup krów dojnych. U8talonón czynsz naj­
mu, obowiązującego w domach, położonych 
przy ul. Frandszkańskiej ii Zawiszy: za 1 po­
kój z kuchnią 750 zł mi~ięcznie, za 2 pokoje 
z kuchnią 1.250 zł miesięcznie, oraz ustalono 
wysokość opłat za miejsca w-., miejskich ha­
lach targowych. Za jeden metr kwa<Jratowy 
300 zł - pierwsze miejsce, 200 :zł - drugie 
miejsce li 150 zł' - trzecie mie}sce. 

Miejska Rada Społeczna przystępuje do energicznej pracy 
W myśl zarządzenia Ministerstwa Oświa-1 mieści si~ .w .lokalu Wyd~ału Oś~aty Za­

ty akcja zwalczania analfabetyzmu w Pol· rządu M1eJsk1ego w Lodzi, ul. P1otrkow-
sce została ujęta w konkretne formy organ.i~ ska 64, II piętro. · 
zacyjne, czego wyrazem jest powołanie Zarząd prosi wszystkie placówki oświa­
Centralnej Rady Społecznej do Zwalczania towe i orga11izacyjn.e, prowadzą'l samo­
A.nalfabetyzmu, do której weszdi przedsta- dzielną pracę oświatową w dziedzi.me kształ­
wiciele Władz Oś-matowych, Związków Za- cenia analfabetów o złożenie wszelkich da­
wodowych i Organizacji Społecznych. Sie- nych o swej pracy ze szczególnym uwzględ 
d.ziba M.R.S. dcy Zwalczania Analfabetyzmu nieniem: ilości nauczanych analfabetów, 

dotychczasowych osiągnięć w pracy, środ­

w styczniu, lutym, marcu i kwietniu roku 
przyszłego. , 
Każdy więc robotnik otrzyma od razu 

węgiel w ilości 600 kilogramów. W wypad­
ku, jeśli pracownik nie odebrał sobie je· 
szcze węgla za październik rb. ozy poprzed­
nie miesiące, ilość ta w odpowiedni sposób 
wz;rośnie. 

Należność m węgiel, w wysokości do­
tychczas PQbieranej zostanie pobrana w sze 
ściu rataeh miesięcznych poczynając od li· 
stopa.da rb. W ten sposólt-zaldad priwiy da­
je pracownikowi węgiel zimowy N A KBE· 
DYT. 

W celu sprawnego rozprowadzenia węgla 
i potanienia kosztów transportu do domu, 
zakłady pracy zobowiązane zostały do wy­
korzystania w raz.ie potrzeby państwoWYch, 
spółdzielczych i prywatnych składów węgla. 
Firmy większe mogą korzystać z kilku skła. 
dów, rozntieszcoonych terytorialnie w taki 
spo.sób, aby zapewnić robotnikom odbie· 
rającym węgiel możliwie dogodny i tani 
traMport. 

Wielka, pierwsza tego rodzaju akcja wę· 
głowa przyjęta wstanie niewątpliwie przez 
ogół włókniarzy z ogromnym zadowoleniem 
gdyż zapewnia ona robotnikowi za.spokoje· 
nie najbardziej palących potrzeb w dzie· 
dzinie opału. Możliwość jednorazowego 
sprowadzenia węgla do domu zmniejszy zna 
cznie koszty jego transportu w porówna· 
niu z latami ubiegłymi, kiedy oo miesiąe 
pracowik musiał oddzielnie przewozić swój 
100-kilogramowy deputat. Stanowi to rów­
:rJeż wielką illgę dla świata pracy. 

~W[Rllll, „ =1 ~N QZ!i.i-
ków finansowych, personelu nauczającego. 

Sekretariat Rady urzęduje w godzinach 
od 8.30 do 15-ej w pokoju nr 104a; telefon 
280-60 wewnętrzny 25. 

Prom oc1·a pod chorążych 
w Centrum Wyszkolenia Sanitarnego 

Młodociana defraudantka 
Po otrzymaniu i opraoowaniu tych da­

'nych, Zarząd zaprosi wszystkie instytucje 
na 'tebranie celem uzgodnienia dalszej 
pracy. 

Dnia 17 września odbyła się promocja I Krajowi przybyło 100 oficerów instruk· 
podchorążych Centn1m Wyszkol.ewa Sani- torów sanitarnych. Do nowopromowanych 
ta.mego. Promował podchorążych dr prof. przemówił gen. Szarecki, podkreślając zna· 
gen. dyw. Szarecki, Szef Departamentu czenle w~Szkl)lonej służby zdrowia w woj· 

aresztowana na sali Sądu Służby Zdr·".lwia. sku i zycząc nowopromowanym l)fiarnej 
i pełnej poświęcenia pracy na ich placów· 
kach. Wczoraj przed Sądem Okręg-Owym odpo­

wiadała 19-letnia Mirosława Cholewińs1rn. 

W okresie od stycznia do maja 1947 roku, 
pracując w zakładzie ślusarskim Matuszew­
skiego, Cholewińska przywłaszczyła sobie 
100 tysięcy zlotyc~ Matuszewski powierzał 
jej maczne ·kwoty pieniężne w celu regulo­
wania podatków i skła<lek Ubezpieczalni 
Społecznej. Gdy w końcu maja Matuszew­
ski otrzymał up0mnienie w celu uregulowa­
nia należnych zaległości w Ubezpieczalni, 
Ch-0lewińska zapewnił.a go, iż upomnienie 
jest zapewne skutkiem niedopatrzenia w 
księgowaniu. Gdy jednak po jakimś czasle 
Matuszewski znów otrzymał upomnienie, 
zwrócił się ze swymi kwitami do Ubezpie· 
czalni. Na miejscu dopiero po żmud­
nych dochodzeniach ustalono, że kwity te, 
były falswwane przez CholewJńską, któzh 

Służba dla ogółu obowiązkiem lekarza 
Prywatna praktyka to jeszcze nie wszystko 

Wobec zbliżającego się okresu jesieni ne wezwania do wszystkich le.karzy na te­
i zimy, kiedy wzrasta liczba zachorowań, a renie Łodzi, aby przedstawili specjalnie 
co za tym idzie i trudności udzielania po- wyłonionej podkomisji zaświadczenia z 
mocy lekarakiej ubezpieczonym, Okręgowa miejsc pracy,. z których wynikać będzie 
Komisja Związków Zawodowych po'W'Ołała jasno, ile godzin dany lekarz poi!więca looz-
specjalną Komisję do Spraw Lecznictwa nictwu społecznemu. · 
Społecznego. ' Okręgowa Komisja Związków Zawodo-

Korn.isja postanowiła przeprowadzić kon· wych apeluje 7,a naszym pośrednictwem do 
trolę pracy lekarzy w celu wyjaśnienia, czy wszystkich instytucji, zatru..dn.ia.jących le­
i ilu lekarzy nie bierze udziału w lecznictwie karzy aby wystawiane zaświadczenia dokła­
społecznym. , dnie podawały liczbę rzeczywistych godzin 

W związku z tym Komisja rozsyła pisem-1 zatrudnienia (a nie tylko liczbę op-łac::nych). 

należności przywłaszczała sobie. z zeznań f?J"imnazi·alne kursy kore.spondencyJ·ne ZMP Cholewińskiej wynika, że za zdefraudowane U 
pie.nliądze kupiła sobie 4 pary nylonów, 
buciki, łakocie itp. W swej mowie oskarży w związku ze zjednoczeniem organizacji 
cielskiej prokurator Grębecki p0dkreślił młodzieżowych zostJały połączone Gimnazjal 
zepsucie młodej dziewczyny, która będąc ne Kursy Korespondencyjne byłych organi­
w dobrych warunkac~ materialny~ w cl'.:>- zacji ZWM, ZMW „Wici" i OM TUR. 
mu, nie zadawalała się swą pensią, lecz Dyrekcja Korespondencyjnego Gimna­
kradła pieniądze na zbytki. ' zjum i Liceum Ogólnoks·ztałcąceg0 Związ-
Sąd skazał Cholewińską na 1 rak więzie· ku Młodzieży Polskiej mieści się w Łodzi, 

nia. Na wniosek prokuratora Mirosława Al. Kościuszki 46. 
Cholewińska wstała znresztowa.na na sali. Warun)t'i przyjeJlia: li ~ 16-tu 

' 

lat. 2) Swiadectwo ukończenia 6-ciu kla~ 
szkoły powszechnej. 3) Uiszczenie ')płaty 
za pierwszy kwoartał. 

Nauka w roku szkolnym 1948-49 rozpo­
czyna s-ię od 1-go października br. Zapisy 
przyjmuje się do 25-go września br. 

Szczegół'.>wycb iniormacii udziela Dy-rek­
cja Crlmn:uium. 

W imieniu nowopromowanych odpowfe. 
dział prymus szkoły, ppor. Borówko, który 
podziękowawszy d'Jwództwu ! wykładowcom 
za ich tru<l.y, zakończył następującymi sło­
wami: „Jesteśmy pi.rwszYJll wojskiem w 
dziejach Polski, stojącym na straży mtere· 
sów ludu pracującego. Uzbrojeni w potęż· 
ną br.oń ideologiczną zwalczać będziemy 
tych wszystkich, którzy chcą szkodzić ludo­
wi pracującemu". 
Następnie po oqśpiewaniu Roty odbyła Się 

defilada nowopromowanych oficerów, którą 
przyjmował gen. Szarecki, ::i po niej obiad 
żołn:erski i występy artystyczne Sekcji Arty 
stycznej C. W. San. 
lllllłll!lllllllllłllllllllJllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Z LIGI KOBIET 

Liga Kobiet zawiadamia, że dn. 20 wrze~ 
nia o godz. 16-tej w lokalu przy ul, Amirze 
ja-Struga Nr 1 odbędzie się Plenum Zarzą­
du or.az sekejf rewizyjnej i sądu koleżeń­
skiego • . 

N9.stępnie proszone są o przybycie prze­
wodniczące i sekretarze Kół terenowych i 
fabrycznych ze sprawozdaniami z dz.iałal­
ności PMCY gd mieslaaa czerwca do bm. 
1948 rokiu: 

• 
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Kronika Pabianic Swietlicl PZPR otwiera sezon zimowy 

KOMU WINSZUJEMY 
Niedt:ela, dnia 19 września 
Dziś: Jamarego. 

1' 1 N A 
Kino POLONIA - „Bolero" 

1948 r. 

Kio ROBOTNIK - „Rosanna 7-miu księ­
~ców" (od lat 18-tu). 

DYŻURY APTEK 
W dniu 19.9 48 r. apteka mgr. Dz!enlakow-

1kiej ul. Warszawska 25. 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - O 

Komisariat M.O. - 63. 
Zmiana numeru telefonu Ubezple· 

czałnł Społecznej - zamiast nr 208 -
nr. 35. 
P. C. K. - 112 
Dworzec Kolejowy - 91 
Zarząd Miejski - 66 
PZPB. - 23 
Te)egraf - 213 
PPR. - 5 
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.NARADA AKTYWU 'PPR 
W PABIANICACH 

W dniu 16 bm. w lokalu Komitetu Miej­
skieg<> PPR odbyła się narada aktywu PPR 
KC>mitetu ,Miejskiego i FabryC7dlego: 
Naradę zagaił 1-szy sekretarz Komitetu 

Miejskiego tow. Rutkowski. Po ukonstytu­
owaniu się prezydium i odczytaniu porząd­
ku dziennego głos zabrał przedstawiciel 
KWPPR tow. Przybył-Stalski, który wy­
głosił referat na temat ostatniego Plenum 
Komitetu Centralnego PPR. 

Po referade wywiązała się ożywiona: dys­
kusja, w której towarzysze podkreślali ko­
nieczność przeprowadzenia wzajemnej kry­
tyki i r.o.mokrytyki wśród członków partii. 
Naratlę zal~"ńcz.)110 odśpiewaniem „Mię­

dzynarodówki". 

Odczyt w Tow. Krajoznawczym 
W cziwartek, dnia 16 bm. o godz. 20 w 

lokalu szkoły im. Król. Jadwigi dr Eichler 
wygłosił odczyt o muzeach i rezerwatach w 
Afryce środkowej i południowej. 

Szczepienia przeciwgruźlicze 
Od dnia 16 września rb. w Pabianicach 

odbywa się szczepienie przeciwgruźlicze. 
Przeglądowi podlegają dzieci od lat dwóch 
i młodzież do lat 18-tu. W baraku przy ul. 
W. Wasilewskiej 5 dokonuje się pr:reglądu 
i szczepień. Praca idzie sprawnie i szybko. 
Rodzice dzieci pozaszkolnych chętnie dopro­
wadzają swe poeiechy. W baraku młodzież 
szkolna pod przewodnictwem wychowaw­
ców zjawia się w oznaczonych godzinach. 
Na czele zespołu lekarskiego stoi panna 
As tri Daasen, przyłólyła w tej misji z N or­
wegii do Polski. Nadmienić należy, że sym­
patyczna Pani Daasen już porozumiewa się 
z naszą dziatwą po polsku. 

Nowa ulica 

Ki.erownictwo świetlicy PZPB nakreśliło ra ćwiczy kilka zespołów teatralnych zło­
~zeroki program życia kulturalno-oświato- żonych z pracowników PZPB. Jeden z nich 
wego dla pracowników zakładów na okres wystawi już w początkaeh października br. 
zim.owy. Powołano nowe dwie sekcje: sce- sztukę pt. „Pan inspektor przy<:zcdl" -
niczną i oświatowo wychowawczą. Od kilku I .Priestley'a. 
tygodni wre praca w sekcji scenicznej, któ- W sekc.ii oświatowo-wychowawczej zgło-

Li.ga lotnicza przyjmuje kandydatów 
na kursy szybowcowe 

sili gotowość współpracy między innymi~ 
dr Eichler, dyr. Salska, prof. Stępniowa, 
dyr. Grambo dyr. Topoziń.ski; sędziowie: 
Klimek: Ostrowski i Hollas. Gwarantuje to, 
że robotnicy zdobędą przez odczyty i poga­
dalllki wiele pożytecznych wiadomości. 

Kierownictwo świetlicy przeprow:::.tt.l 
obecnie akcję zwalczania analfabetyzmu 
wśród robotników. Należy wymienić rów• 
nież pracę nad powiększeniem księgozbioru 
dla biblioteki świetlicowej. Najliczniejszą 

Biur'1 Obwodu Powiatowego Ligi Lotni- I tlzie 400 zł od 0~1by, a SPfl,dochronowy łącz- sekcją jest sekcja śpiewu i muzyki, w któ­
czej w Pabianicach otwarte będzie codzien- nie ze skokami ćwiczebnymi - 500 zł. od rej dzieci robotników PZPB pobierają bez­
nie w godzinach od 18-ej do 20-ej oprócz osoby. Na kurs szybowcowy przyjmuje się płatnie naukę gry fortepianowej. 
niedziel i świąt w piątki i soboty począw- kandydatów (i kandydatki), którzy ukoń- Tak się przedstawia. praca obecma i pro­
szy od 24 września w godzinach od 12-ej do czyli 16, a nie przekroczyli 19-tego roku ży gram · na na.J'bliższy sezon, który· zostanie 
16-ej.' cia. Listy kandydatów (imię nazwisko, rok 

Jedno~ześnie podajemy do wiadomości, urodzenia i szkołę oraz nr ko~a LL) należy uroczyście otwarty w dniu 3 października w 
że w poezątku października rozpoczynają składać do dnia 25 września w kancelarii sali teatrainej przy ul. Traugutta 4. Pod­
się ua terenie Pabianic kurSy teoretyczne Publicznej ~redniej Szkoły Zawodowej ul. I czas uroczystości tej pro!f. Makarczuk wy­dla członków Ligi Lotniczej: szybowcowe i 
spadochr-onowe. o ile na kurs z.głosi się 100 Partyzancka 56 drugie j:1iętro (d. Gim im. g:~ :. i ciekaWą pogadankę na temat: „Swiet-
osób koszt kursu szybowcowego wynosić bę- ~niadeckiego). · lica jako czynnik kształceniowy". 
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trzeb n już·bogat żyr . t. 
Ministerstwo Skarbu postanowiło nego tyko poręczyciela, zamiast 'dwóch 

wprowadzić szereg istotnych zmian do jak dotychczas, przy czym pręczycie­
bankowych przep5.sów kredytowych, lem może być członek rodziny drobne­
które umożliwią drobnym I średnim go rolnika, jego żona, lub pełnoletnie 
rolnikom korzystanie z pomocy pań- dziecko. 
stwowych kredytów dla rolnictwa, Państwowe kredyty dla rolnictwa ma­
bez konieczności popodanfa w zależ- ją w pierwszym rz~dzie na celu dopo­
ność od żyranta . - bogacza wiejskiego. możenie, ulżenie małorolnym chłopom. 
Odtąd kredyty dla drobnych i śred- Oni to bowiem walczą z największy­

nich gospodarzy będą udzielane na za-
1 

ml trudnoścfami. Dotychczas kredyty 
bezpieczerue wekslowe za żyrem jed- te były udzielane za zabezpieczeniem 

300 milionów złotych 
na upowszechnien!e ksiqik~ 

wekslowym poręczonym przez dwćc'fl 
żyrantów. Jednym z tych żyrantów 
był z zasady wiejski bogacz. 

Oczywiście, że bogacz nie dawał tej 
poręki za darmo. Biedny chłop popa­
dał w ten sposób w zależność od swe­
go żyranta i wzamian za wyfewiadczo· 
ną mu „sąsiedzką usługę" - zmuszo­
ny był i on z kolei do pewnych świad 
czeń - nie zawsze zgodnych 'Z jego 
sumieniem i interesem. 

Często musiał owo drogocenne żyro 
odpracować! Bogacz wiejs~i żądał, aby 
drobny roln5.k poparł jego kandydatu­
rę na takie czy Inne stanowisko w Sa· 
mopomocy Chłopskiej, spółdzielni czy 
gminie. I chociaż drobny rolnik nie· 

Robotnik w niebieskim kombinezo- rozpoczyna więc realizację tanlch, ma- jednokrotnie zdawał sobie sprawę, ~e 
nie wyciąga rękę po k~ążki, pięknie sowych, poczytnych wydawnictw. W przez poparcie tej kandydatury masa 
uszeregowane na bibliotecznej półce. październiku ukaże się pierwsze 12 chłopska nic na tym nie zyska - a 
Tuż obok pochyla się nad otwartą książek w 22 tomach. Będą to między kto wie, czy nie straci - decydował 
książką zaczytany chłop. innymi ,,Krzyżacy" i „W Pustyni i w się na ten postępek bo... bez kredytu 

To nic, że na razie dzieje się to Puszczy'' Sienkiewicza, „Stara Baśń" obyć się nie mógł, a kredytu nie mógł 
wszystko na plakacie Komitetu Upow- i „Starosta Warszawski" Kraszewskie- otrzymać bez zyranta. 
szecbnienla Książki. Wkrótce, bo już go, „Nędznicy" Wiktora Hugo, „Dziur- W ten właśn,ie m. in. sposób do wiej­
od paźdzfornika, kiedy ukażą się pierw dziowie'' Orzeszkowej, „Szosa Wołoko· skich organizacji samorządowych i 
sze wydawnictwa Komitetu będzie tak łamska" A. Beka I t.d. spóldzielczych · wcisnęło się wielu wiej· 
naprawdę. W następnej transzy wydane zosta· kich kapitalistów, rządzących się tam 
Książka ciągle jeszcze nie jest u nas ną prócz beletrystyki, krótkie i łatwe jedynie pod kątem widzenia własnych 

artykułem pierwszej potrzeby. Cena opowiadania dla początkujących czy- korzyści i przywilejów, nle dbając zaś 
jej, jeśli chodzi o szerokie masy - jest telników, absolwentów kursow 'dla a- zupełnie o ogół chłopski. 
zbyt wysoka. Wysoka zaś jest z po- nalfabetów, a takie prace popularno- Obecnie sytuacja ta ulega radyI<al· 
wodu małych nakładów, czyli małego . . . nej zmianie. Biedny i . średniorolny 
czvtelnictwa. nau~owe, społecznei 1 tech~~czn~. chłop uniezależnia się na jeszcze jed-

.N a pozór więc błędne koło... Pter:-vsze nakłady wynosie_ będą po nym odcinku od bogacza wiejskiego, a 
Z tego koła jednak już wycliodzi- 50 tys1.ęcy egz~mplar~y, nal~zy się Je-J• kredyty przyznane przez rząd na po-

my. Powołany w marcu Komitet dnak ltczyć z tch zwiększeniem. Cena moc biednej części wsi trafią do właści 
Upowszechnienia Książki pod przewod książki, łącznie z dostawą do domu, •

1 

'"'·ych rąk. 

nictwem ministra Oświaty Skrzeszew- czym zajmie się poczta, na warunkach -------------·--111'."11 
skiego postawą sobie za naczelne za- przesyłek urzędowych - wyniesie o-i ~ 
danje obniżenie ~eny książki przez' koło 100 zł. za tom. Abonamenty, za-: li-... 
zwiększenie grona pytających, owych równo indywidualne( jak i grupowej ~ 
dolnych milionów, którym należy do- załatwiane są w biurze wykonawczym g·_, 
starczać wartości kulturalne, zawarte K.U.K. przy Placu Dąbrowskiego wf! 
w dobrej literaturze. Warszaw5e. Poszczególne książki naby-

Aby pozyskać nowego konsumenta wać . będzie można prócz tego w ra· 
książki, robotnika 5. chłopa - K.U.K. mach istniejącej sieci księgarskiej. 
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Niewolnicza praca dziewczqt polskich w Kanadzie 
Wychodzące w Toronto (Kanada), 

czasopismo „Kronika Tygodniow·:i." 
zamieszcza reportaż swego współpra­
cownika z pobytu w Saint Georges i 
Quebec, gdzie pracują Polki zwerbo­
wane do pracy wśród D. P. w . Niem­
czech. W fabryce .osławionego posła 
D'i.enn:i polskie dziewczęta izolowane 
są od reszty robotnic i robotników. 

Zarząd Miejski wytycza już nową ulicę, Ostatnio w fabryce tej wybuchł strajk 
łączącą, ulicę Ewangelicką (w pobliżu cmen spowodowany skandalicznie niskimi za 
tarza) z ulicą Orlą. Połączenie tych dwóch robkami, ale Polkom nie pozwalano 
~c prr.epro~adzone zostanie przez. pose~ nawet brać udziału w zebraniach f'.)· 
SJe su.kce~orow Grossa na przestrzeni trzy- bctnkzvch na których była omawia113 
stu metrow. · . „ 1 ' • 

go tylko tygodn1a 25 polskich dziew­
cząt opuściło miasto udając się do Mon 
trealu w poszukiwaniu innej pracy. 
Inne robotnice polskie również szy­
kują się do wyjazdu, gdyż w okresie 
strajku nie otrzymują one żadnych za­
siłków i cierpią głód. Mimo, że fabry­
ka jest zamknięta, a ·pracodawcy sta­
rają się złamać strajk, żadna z Polek 
nie dała się zwerbować jako łami­
strajk. Wszystkie robotnice bez wzglę· 
du na narodowość walczą solidarnie o 
podwyżkę płac. 

Autor reportażu zamieszczonego w 
,.Kronice Tygodniowej" opisując roz­
mowę z dziewczynami polskimi przy­
tacza ich niektóre wypowiedzi: Polki 
żalą się, że są traktowane jako niewol-

nice. Z oburzeniem. opowiadały one o 
fy~, Że ich niskfe zarobki nie pozwa­
laJą im na kupno najpotrzebnieiszycb 
do życia rzeczy. Poza ty~ -prac„od~w~ 
cy systematycznie je oszukiwali, ścią­
gając więcej niż połowę zorabku na o­
płacenie mieszkania, którego im udzie­
lono w klasztorze. fotrąca im się rów­
nież 25 proc. z całego zarobku. Pie· 
nią~ze te mają być im wydane po 
skonczeniu kontraktu. W razie choro­
by nie otrzymują żadnej zapłaty ani 
pomocy. 

Polki zwracają się z apelem do polo 
ńii kanadyjskiej, ażeby im pomogła 
wyrwać się z tego kapitalistycznego 
więzienia. 

Nie trzeba udowadniać, że w połączeniu z I spr3wa 501:'aJkU. . . . 
ulicą budowaną nil- terytorium parku PZPB, 

1 

Ta swoJego rodzaJ':1 .dy;skrym1nacJa 
obie te arterie będą miały dla miasta wiel- v:obec Pole~ .powoduJe ich .maso~ą u­
kie.znaczenie. _ MJ. cieczkę z m1eJSC pracy. W c i ągu Jedne-

( 
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TEATRY 
Państwowy Teatr Wo.iilm Polskiego 

w Łodzi, ul. Jara.cza 27 
Dziś o godz. 19.00 najznakomitsze dzieło 

Shakespeare'a „OTELLO". 

TEATR POWSZECHNY 

Nr z:n 

~i;~~~i;~~~~~l~m~~~JGr~=1 Or. IAla - Zrebak1· l:O (1:0) 
TEATR „SYRENA" Traugutta 1 ~ 

,k!',zf!.~ f:::::._1•.30 komedia p. Ł „nobne Pierwsze zwycięstwo' Polski nad Węgrami w ~odzi 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZĄ młoda reprezentacja państwowa zagrała nie Ramy organizacyJne wczoraJSzego meczu, 

ul. Daszyńskiego 34 Węgry: Ni~arof, Fabian, Reiter, Ondo, Po- gorzej od nie jednej drużyny ligoweJ, a z. pe- były takie same, jak k~żdego spotkania mię-
Dziś dwa przedsaw!enia o godzinie latan, Dekan, Cibor, Willani, TÓth, Soluok, . wnością lepiej od wielu meczy ligowych gra- dzypaństwow.ego. ~tad1on udekorowano . fla 

16-tej i 19.15 sztuki C. de Peyret-Chapuis Krosnay. nych przez ŁKS. gami obydwoch panstw, przed .rotwzpoczęcGd1em 
„NIEBOSZCZYK PAN PIC" w reżyser.ii P Iska P ka, (Wi k ki) K 7 Patrz.cie jak on zastopował, co za po- gry odegrano obydwa hymny pans owe. Y 
Janusza W arneckiego: U dział biorą: Hanna o · owąz eczor ows , aszu· · b · k · nil s· 
Bielicka, Krystyna Ciechomska, Halina b s bk w; k s k K B" · k s danie co za wykop! drużyny wbiegły na ms o, zaczel'Wle o ię 

.a.d k,o To a.' rpo _a,. t oz;~d ~en1eR, bą· Teg'o rodzaJ·u zachwyty rozlegały się na try- nam w oczach. Nasze Orlęta wystąpiły bo Głusz}równa, Czesław Guzek, Irena Horecka sia e ramp15z oswia , no on, em e- . . b' eh k ulk h i h 
Wanda Jakubińska, Janusz Jaroń i Michał . . . ' bunach przez całe 90 mmut gry 1 były one wiem w 1ały osz ac czerwonyc 
Melina. Dekoracje Stanisława Ce9ie!-·~:ego. llnski. , szczere, bynajttmiej nie „robione". Chwila- spodenkach, a Qrebaki węgie:ski'e w ~erwo-

Kava czynna od 12-ej. Tel. 123-02. mi doprawdy rosły serca, jak się patrzyło nych koszulkach i dla odmiany w białych 
Wczoraj, z dużo więk- na tych 19-letnich chłopców, nieł zupełnie spodenkach, ale w perspektywie ba:Wy te zle­

szą ochotą niż zwykle jeszcze rozwiniętych fizycznie a stawiających wały s:ę ze sobą tworząc jedną b1ałoczerwo­
wciskaliśmy się do 12-ki, tak skuteczny opór lepiej wyszkolonym tech- ną plamę. 

Tea.tr „OSA" Zachodnia 43, tel. 140•09 
Codziennie o godz. 19.30, w niedzielę o go 1 

dzinie 16 i 19.30 „ROZKOSZNA !?ZIEW- · 
CZYNA". Ostatnie dni. Pracujący otrzy. 
mują 50 p,roc. ulgi. Widownia kryta brezen· · 
tern, szczelnie chroniona przed chł'Jdem. 

Teatr KoJ11edii Muzyczne.i „LUTNIA" 
i:,otrkowska 243 

Dziś i dni nastęnnych o g-odzinie 19,15 
„Cnotliwa Z.uzanna", operetka w 3-ch ak­
tach J. Gilberta. 

Bilety wcześniej do nabycia ul. Piotrkow 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
11-ej. 

Teatr Kukiełek RTPD ul. Nawrot 27, da­
je widowisko „Pinokio" według Collodiego. 
Codziennie przed południem dla dziatwy 
szkolnej "! miarę zamówień, a w niedzielę 
i święta o godz. 12-ej dla szerszej. publicz-

' ności. 

MUZEA MIE JSKII' 
Muzeum Przyrodnicze w Parku Sienkiewi· 

cza· czynne cd godz. 10-17 prócz poniedział­
ków. 

Etnograficzne, Plac Wolności Nr 14, czynne 
codziennie od 10-17 prócz poniedziałków 
w niedziele i święta od 11-17. 

Prehistoryczne - Plac Wolności Nr 14, 
czynne codziennie od 10-17 prócz ponie­
działków. 

Sztuki - W:ęckow6kiego 36, otwarte od 
10-17 prócz poniedziałków i piątków. 

Spółdzi elnia Plastyków - - ul. Piotrkowska 
Nr 103, Wvs taw'i prac malarskich Mieczy5ła­
wa Siemińskiego, otwarta od godz. 10-18. 

1611\/A 
ADRIA - „Biały Kieł" 

godz. 18, 20 w niedz. :16. ~ 
film dozwolony dla młodzieży 

BAŁTYK - .,Tajemnica Wvwiadu" 
godz. 17, 19 21 w niedz. 15. 
film meć:c.zwolony dla młodzieży. 

BA.TF' A - .. Bohaterki Pac"fiku" 
godz.. 17 ,30, 20, w niedz. 15. 
film do2wolo'1v dla mhJ07ieżv od lat 14 

GDYNIA - „Program aktuitlności krajo. 
wych i zagranicznych Nr 30. 
godz. 11, 12. 13. 16. 17. 18: 19: 201 71 

HEL (dla młodzieży) - „Kopciuszek" 
godz 16. 18, 20 w niedz. 14 
MUZA~ „W pogoni za mężem" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
film dozwolony od lat 16 

POLONIA - ,.Siostra lokaja"' 
godz. 16. 18.30, 21 w niedz. 13.30 
film dozwolony dla młodzieży 

PRZEDWlOśNIE - „Statek pułapka" 
godz. 18, 20 w niedz. 16 
film dozwolony dla młodzieży 

ROBOTNIK - .. Przvgodv Nasredina" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 w nledz. 14 ~O 
film d:izwolony dla młodzieży 

ROMA - „Dragonwyck" 
godz. 18. 20.30 w niedz. 15.30. 
film niedozwolony dla młodzieży. 

REF ORD - .. Bolero" 
godz. 18-ta, 20 .30, w niedz. 15.30. 
filr:1 r.iedozwo{ony dla młodzieży. 

51 YLOWY - „Zue1ore lata" · 
godz. 16, 18.15, 20.30, w niedz. 13.45 
f.lm dozwolony dla młodzieży 

śWIT - „Mfasto bezprawia" 
godz. 18, 20 w niedz. 16. 

f:lm dozwolony od lat. 18 
T]j:CZA ....:.... ,.S.iostra loł<aja'' 

jtodz. 15.30, 18, 20,30. w niedz. 13. 
film dozwolony dla młodzieży · 

TATRY (w ogrodzie)-„Cygańska miłość'' 
godz. 15,30, 18. 20,30 w niedz. 13. 
~i~m niedozwolony dla młcidzieży. 

WISŁA - „Cygańska miłość" 
godz. 16, 18,30 21, w niedz. 13.30 
film niedozwolony dla młodzieży. 

WŁ6KNIARZ - „Aleksander Matrosow" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolony dla młodzieży 

WOLNO~/'~ - ,.Ostatnia noc" 
godz. 16.30, 18,30, 20.30 w niedz. 14.30. 
film dozwolony od lat 14 

ZACHĘ:T A - „Lekkomyślna siostra" 
godz. 18, 20.30, w niedz. 15.30. 
film dozwolony od lat 16 

aby przed godziną 17-tą nicznde swym przeciwnikom. Niesprawiedli- Grę rozpoczęli goście pod wiatr. Szybko 
dostać się na stadion waścią byłoby któregoś z nich wyróżniać, przedostają się pod naszą bramkę, ale do wy­
ŁKS-u. Spodziewaliśmy gdyż wszyscy wykazali maksimum .ambicji i sokiego napięcia na widowni nie dochodzi. 
się zastać tu tłumy. Są- ofiarności i gdyby nie przeoczenie sędziego Po chwili jednak na trybunach powstaje po· 
dziliśmy bowiem, że 11a- głównego Rutkowskiego i sędziego liniowego ruszenie. Nasz phwoskrzydłowy dostaje pił-

~ powiedz!any międzypań- Michalika odnieślibyśmy zwycięstwo n:e róż- kę i ciągnie na „budę". Chłopak w koszulce 
stwowy mecz j•1niorów nicą jednej bramki, a dwóch. Właściv.ry bo- w białe i czerwone pasy, jest tak speszony, 
·ęgierskich z naszymi . wiem wynik powinien brzmieć 2:0 na naszą że nie wie co robić. Piłka jednak nie trafia 
gromadzi na trybunach I korzyść. do jego siatki. Gorący to był moment, tąteż 

całą piłkarską Łódź. tymczasem spotkał nas ~Pomimo ogólnych przypuszczeń, że Węgrzy publiczność nie szczędzi oklasków. 
zawód. Publiczności zebrało się wczoraj nie I będą znacznie górowali nad nami technicz- Gra przenosi się na środek boiska i chwi· 
~ięcej jak jak~e~ 8 tysięcy, ale te. osiem ty- I nie, ~r~ teg<l nie pokazała .. At~k nasz był lami staje się anemiczna. Bramki jakoś nie 
s:ęcy z pewnos01ą opuszczało stad10n ŁKS-u bardzieJ operatywny od węgierskiego, pomoc chcą padać, pomimo że upłynęło już 20 m!­
z większym zadowoleniem, aniżeli po nie jed- 1 i obrona stała na wysokości z.a.dania, jedynie nut w 35 minucie chłopcy nasi egzekwują 
nym meczu ligowym. Co tu dużo tnówić. j Węgrzy mieli pewniejszego bramkarza, któ- już' drugf rzut rożny, ale bez skutku, dopie­
Chłopcy nasi, w których leży cała nadzieja rego jednak musieli zamienić pod koniec ro w 41 minuc'.e Poświat pięknym strzałem 
naszego piłkarstwa zdali wczoraj egzamin na mecz•J na rezerwowego wskutek n!eszczęśli- zdobywa dla nas prowadzenie 1 :O. B:rło to 
czwórkę z plusem i natchnęli nas wiarą w 'wej kontuzji, jakiej uległ podczas jednej ze właściwie dośrodkowanie, ale wiatr skręcił 
lepszą przyszłość naszej piłki nożnej. Nasza swych akcji. piłkę i w ten .sposób dopomógł do zdobycia 

Nie cieszmy się za"W"czasu 
Przed dzisiejszym pojedynkiem madziarsko.polskim 

Dzisiaj po raz 11-sty piłkarze nasi stają aby i tegoroczna ich wizyta nie zakończyła 
oko w oko z reprezentacją Węgier (z któ- się wysoką przegraną. 
rymi pierwszy kontakt nawiązaliśmy już W jakim pesymistycznym nastroju są 
dwadzieścia siedem lat temu), aby rąze- nasi goście, świadczą najlepiej słowa kie­
grać pienvsze po wojnie spotkanie między- rownika drużyny węgierskiej p. Sehesa wy-
państwowe. powiedziane w rozmowie z przedstawicie· 

W · 'dż · a W · Iem „Przeglądu Sportowego". 
ę~y. l?rzyJez aJą 0 ~szawy me _ Jestem niespokojny o wynik w War-

w naJs1lmeJszym swym składz1e. W szere- . . . S b S • · 
h · h b kni d . tld d szaw1e - mowi p. e es. zczerze mowię, 

gkac łic zpa rak e kpr~e e ~szd) s -~m 1 o-ł że wolałbym, aby było już po meczu. Zgo· 
s ona ego us asa, tory me awno u eg dziłb . t 'k 1 2 ( ') 
ciężkiej kontuzji - złamaniu nogi. Wymt ks1ędnlawe. na porazki~ o:wn·k· d 
· o u a szeJ rozmowy er 1 ru-

Jak oceniają fachowcy, reprezentacja żyny węgierskiej nie ukrywał, że obecni 
węgierska bez Puskasa będzie gorsza o kil- węgierska piłka nożna nie stoi jeszcze na 
kadziesiąt procent. Widocznie zdają sobie do pO'domie na jakim już znajdowała się 
brze z tego sprawę Węgrzy, gdyż do Warsza przed wojną. 
wy przyjechali w niezbyt dobrych humorach. Pesymizm węgierski nie powinien wywo­
Niewątpliwie nie zapomnieli oni jeszcze po- ływać jednak zbyt wielkiego znów optymi­
rażld, jaką w naszej stolicy odnieśli w zmu u nas. Nie cieszmy się z góry z wy-
1939 roku (2 :4) i widocznie obawiają. się, granej, 

0 .loppqu i •• 1Walterą0 oraz ••• 

bramki. 
Po przerwie Węgrzy zagrali już ostrzej 

wskutek czego kilku naszych chłopców od­
niosło kontuzję, wyniku jednak tym nie zmie 
nili. Atak nasz tak jak przed przerwą wszyst 
kie alrt:je przeprowadzał dołem a niektóre :z.a. 
grania miał na wysokim po:momie. Czasami 
jednak zbyt korÓp.ko,we akcj~ kończyły się 
fiaskiem, gdyż chłopakom brakło po prostu 
sił fizycznych do ich wykońezenia. 

Groźniejsze sytuacje pod naszą bramką 

szczęśliwie likwidują obrońcy, zwłaszcza pra. 
wy, d7Jięki niemu udaje nam się wyjść cało 

z opresji w 25 minucie gry. W 28 minucie 
nasz lewoskrzydłowy dośrodkoW1lje górą, 

Trampis:z. łapie piłkę i dobija, w ostatniej jed­
nak chwili, ale już z bramki, wybija piłkę 
środkowy pomocnik węg$rski. Sędzia nie 
uznaje jednak tego gola. W 36 m:nuaie do­
znał kontuzji bramkarz gości, którego zastą­
pił rezerwowy. Dalsze minuty upływają już 
na bezowocnych wysiłkach żrel;>aków węgier 
skich aby wynik 1:0 dla Polski zmienić ehoć 
na remis. Ale na próżnó. Pozostał on już bez 
zmiany do końcowego gwizdka sędz>lego, 

najlepsi żużlowćy CSR 
przybywają jutro do Łodzi 

Piętnastu żużlowców czeskich z kierowni· wego Janez, który nie dawno q:>owr6cił z 
kiem swym p. Flttlem na czele przyjeżdża Pragi, gdzie obserwował czeskich żużlowców. 
w poniedziałek do Łodzi. Czesi zatrzymają się Walka naszych csołowych żużlowców z 
w hotelu „Savoy". czeskimi zapowiada się bardzo ciekawie I do-

Gośoie nasi przywożą z scbą osiem ma- starczy z pewnością mił-0śnikom ~portu mo­
szyn, a będą to ,,Jappy" i „Waltery", kon- tocyklowego wielu nie zapomnianych emocji. 
struk<;ji angielskiej przystosowane oczywiś- W poniedziałek będziemy już mogli naocz­
cie specjalnie do wyścigów żużlowych. Naj- nie przekonać się o klasie naszych gości, gdyż 
groźniejszymi dla naszych żużlowców będą w dniu tym Czesi odbędą pierwszy trening 
niewątpliwie Spinka i Seberka, jeźdźcy posi&- nil torze WKS~u. 

dający u siebie pierwszą klasę. Do groź- Ze względu na wielkńe zainteresowanie ty­
nych zaliczyć będziemy musieli również Fia- m; zawodam·i organizatorzy już dzisiaj- pro­
lę i Seinera. szą publiczność o wcześniejsze zaopatrywaniP 

- Sądząc po klasie Seberki - mówi po- się w bilety, które będą w przedsprzedaży, w 
pularny motocyklista łódzki Kołeczek, któ- n11stępujących punkt.ach: Firma W. Jur kle­
ry doskonale poznał Czecha na obozie w Ryb wicz Piotrkowska 38, F-ma. „Swite'zianka" 
niku - Czesi będą dla nas przeciwn<kiem lPiotrkowska 83 i w składnicy sportowej Ko. 
bardzo ciężkim. walski ul. Nawrot. 8 . 

l Tego samego zresztą zdania jest kapilan Motocykl'.ści zrzeszeni w klubE>ch motnry-
Łódzkiego Okręgowego Związku Motocyklo- klowch mogą nabywać bilety uli;owe w ce-

Dzisiejsze imprezy sportowe 
Lekkoatletyka: zaw0dy jubileusz'Jwe I 

HKS-u z udziałem cznł-0wych zawodników 
harcerzy, trójmecz juniorów: HKS - PKS 
- ŁKS Udział zawodników HKS i f,KS 
z Łodzi oraz PKS z Pabianic zapewn!'Jny. 
_Początek imprezy o godz, 10-tej. 

Piłka nożna: boisko Wimy godz. 11-ta to­
warzyski mecz ZZK - Widz.ew. 

„Cracovia" Rra we Wrocławiu 
WROCŁAW (obsł. wł.) W niedzielę roze-Boks: dalszy ciąg drużynowych mi-

strzostw okręgu łódzkiego : godz. 11-ta hala grany zostanie we Wrocławiu tow;:irzysk' 
Wimy mecz Zryw - ŁKS. mecz piłkarski między leaderem tabeli ligo. 

W Piotrkowię o tej samej porze walczy wej KS „Cracovią" a miejscową druiyn:i 
tamtejsza „Concordia" z łódzkim „Włókn i a· IKS. Mecz wywołał we Wro<'„b:iur\u duże 

rzem". zainteresowanie. 
Tenis: w ciągu dnia finały mistrz'lstw 

Łodzi na kortach l'.T{S-u D-0190~ 

me zl. 100, ale tylko zbiorowo i tylko w 
przedsprzedaży. Ucząca się młodzież również 

może nabywać bilety w tej samej cenie, lecz 
również tylko w przedsprzedaży. 

Mecz Morawy - Polska Srodkowa trwa<' 
będzie około 3 godzin. Zawodnicy nasi p-e­

jadą. na nowych maszynach żużlowych spro-. 
wadzonych z Anglii. Są to „Martin-Jappy". 
maszyny lekkie ważące 70 kg, ale n:ozwy. 
kie silne (40 koni). Z maszyńami tymi za. 
wcidnicy nasi zaznajomili się już na obozie 
w Rybniku, toteż należy prz:;puszczać, ie 

Czesi w środę nie będą mieli zbyt łatwego 

zadania. 

Godt.. 11 stadion EKS-u 

Dziś walczą 
pięściarze Zrywu i ŁKS-u 
Dzisiaj o g-0dz. li.tej na stądionie ŁĘS _t· 

odbędzie się sp0tkanie o drużynowe )lll 
strzostwo w boksie pomiędzy zespołami g< 
spodarzy oraz Zrywu. ŁKS pierwszy sw 
mecz przegrał z Włókniarzem, bę:l.z.ie s· 
ch~iaf więc przed publiczn'Jścią · zrehabi!it n 
wać . Zryw po zwyci ęstwie nad drużyn · 

„Bawełny" będzie chciał podkreślić, że jeg< 
zdobyte punkty nie były dziełem przypad 
ku . Zawody niedzielne wzbudziły duże za · 
interesowanie w ~fPr„~h nie~r: ar sk'ch Łridz ; 

l 



~ 
"' · ~ Będziemy lepiej wygodniej mieszkać 

Olbrzymie kredyty_ państwowe na polepszenie warun­
ków bytu klasy robotniczej 

TVDZIE~ W ILUSTRACJI I -~ • . lllllllllllll!l!lllllllllllllllllllłlłllll!llllllllld Ilf,,,,., .. , .. ,,, •.•.• I • .• • · • • • •. , • . , · ··t l 'J 'll ' ., , , ,, , ~ •.•• • ,„,,. , .. ,;„•_" ! :•11Q!łM!!łlllł~llłłlW~łlłlllMM 

,,,.,,::rnW'00.:'J Marynarze z SP 

ruszy za dwa tygodnie pierwszy 
lramw<1} - wid.zimy, że prac<1 wre i osiedle 

Io n<1rencie uzyska polączenie z Łodzią. 
W Łodzi będzie się obecnie prowadzić olbrzy­
mie roboty budow/<ine, ~ające na celu po­
lep11.1:e.n.ie warunków bytu ki<I.sy robotniczej, 
a więc budowa i remonty mie.!M<ań, uspraw· 
niente komunikacji miejskiej, bud-0w<1 ulic 

w d.iielni()(lch r-0botniczych itp. 
Na ten cel Roda Państwa przezooczyła ostat· 
n.i-0 dla mi<UJt przemysłowych dodatkowe kre-

dyty w wysoko.ścl 2 mili<ZTdów złotych. ~ 
' l l ltłllfłłtlltłllUllłłlHlł1111111UllłlUHlłłllfHfftUłłłlf-ffttttn•NH-lhlłfflHl ... „IHIHłlUlłllffltlffHllllUllłHłł11łmHt!HHllł!lłtłUftW"ł"'""Hłl: 

W WARSZAWIE prCW'Odzone 1q w azybklrn 
leav>l• prCICe przy budowie trasy W-Z, Io 
&n.aezy nowe/ arlerlJ przelotowej, p1zęcl1K1.fq­
cej miasto w kieru.n.Jw ze w.schodu na zachód. 
W ,,M.ies.Jqcu Odbudowy Stolicy" - pr(ICe te 
bttdzq szczególne zaintecerowonle l!lpołeczeń­
stwa, które ofiarnie przyczyn.Ja aię do postępll 

rołJóL _________ , ______ _ 

BUDOWA 
TRASY 
W-Z 

„ Oj, znowu nam przybyło ! n 

WB WROCŁAWIU.. podcza! pogodnych, wrze­
lniowych dni zwiedził-o WZO setki tysięcy 
Judzi. Na zdjqctu fragment dziedzińca ciężkie-

go przemysłu w iale problemowym. 

„Czw<>ro tlzled na aprzeda1 - wladomo§~ 
wewnątrz" - widnieje napia na tablicy przed 
mle.ukaniem małżeństwa .Q.ay Chalifoux w 
Chicago. Tę fotografię oodeslala agMcja „In· 
temational Nfn'Js Photos··. Ceny dzieci ame­
rykańskich beuobotnych wahają się w grn­
ntcy od 100 - 500 dolarów - handlem zaj­
mują się n<llWet specjalnL po§rednicy. 

Drugie zdjęcie za.mieścił tygodnik „Żołnierz 
Polski". - Przedstai.via ono ci;worac.zk.i, d:lleci 
dróżnik.a kolejowego, Kupki, ze wsi CiaSJl<J, 
pow. Lubliniec. Male Kupki chowają aię świel_­
nie, korzystając z opieki, jaką otoczyło fe oo­
sze państwo. Te dwo kontra.stowe zdjęcia nie 
wymagają komentarza. ' 

DO GDAJ'ifSKA powr6cił z Leningradu ta{/Jo.. 
wiec szkolny ,,Gen. Zaruski". Podróż tę od· 
było 40 jun<ików morskiej SP, którzy zaf)-0-

znali .,ię z bohaterskim miastem, a podczas 
żeglugi wyrośii na dzielnych wilczków mo~ 

skich. 

()wa razy cztery 

Nie tytko ·!MJoale nJewkitJty s nJepoJoo/em pa­
trzą na w.skazówkę wogi nieubłaganie reje­
at..rującą ..przytycie„ - gąski na Jol<>groiii 
też .się denerwują .wojq tus2q. .Jut o.siqgają 
bowiem wagę, gdy ro.stanq aprzedane spół­
dzielni, a slomląd w konserwoch J mrożone 
wyrusl!fq w iwklt. Będą one 1!dobywać :aogro.­
n.icą dobre imię afo po.Jskieg<J ek.&portu drobiu Jesie nna orka 

oraz tak ważne dlo na:.s dewiiy. 
~„ •• „"'"' '•ftl~.,. ... - ...... -.._...l„, ..... *''t'-~ 

Najeźdzcy wyruszajq 
na podbój 

W SOUTHAMPTON ładują się gwardziścl an· 
g iel scy na stalek płynący na pola walki ~~ 
Malaj ach. Skończyły się parady i uroczystosc1 
J w ogóle dobre czasy dla gwardzi.stów 
J. K . M. - teraz muszą ujarzmiać narody roz· 

padającego si~ Imperium Brytyjskiego._ 

OR.KA I SIEW 
NA WSIACH rozpoczęły się /t'!slenne orki 

. ~ siewy. Na n iektórych polach wyrosły już 
strachy na wróble strzegące zasiewów. 



,,,... 

Si~dzi~em na ławie sakolnej w dziesiątej I LEON GOMOLICKI 
klasie gimnazjum moskiewskiego. Nie w cha-
irakterze ucznia, lecz otoczony uczniami. Na- I · J 
sza polska delegacja zwiedzała uczelnie· ra- Pisarz socja istycznego rea izmu 

ALEKSANDER FADIEJEW 
dzieckie. Dyrektor gimnazjum zaproponował 
as'fstowanie przy lekcjach, więc w grupie in­
nych Uteratów wybrałem lekcję litera•tury w 
klasie dziesiątej. Po raz pierwszy wówcz.aś 
mial..,,m sposvbność zubaczyć podręcznik hte­
xatury dla starszej iklasy gimnazjalne]. Był 
otwarty ;na stronie z portretem Aleksandra 
Fadiejewa. Właśnie omawiano jego twórczość. 
Jak wiadomo, program szkoły radzieckiej od­
znacza się wielkim poczuciem rzeczyw:stości. 
Ostatni rok nauczania poświęcony jest całko­
w1c;e 'literaturze współczesnej. Uderzyło mnie 
z jaką swobodą uczniowi.e odpowiadali na py­
tania nauczycielki. W odpowiedziach tych nie 
było nic z dobrze znanej nam z lat szkolnych 
:nudy wykutych sza·blonów. Były to dojrzałe 
zdania, świadczące o,· samodzielności myśli. 
Kilka dni później zobaczyłem Fadiejewa na 
zebraniu dyskusyjnym w Domu Kultury Ro­
botniczej. Tematem dyskusji była ostatnia po­
wieść pisarza, krytykami - młodzież robotni­
cr.a. Ta sama młodzież, z szeregów której wy-

To krótkie streszczenie zadań, które stawiał 
pr:r.ed sobą i rozwiązywał w swojej r~eczy· 
wistości Fa.diejew, daje pojęcie o zasadmczym 
dla literatury radzieckiej znaczeniu jego po· 
wieści. Można powiedzieC, że w powieściach 
tych z.ostała odzwierciadlona jej główna idea. 
a metoda -realizmu socjalistycznego znalazła 
SWÓJ dobitny wyraz. Zakreślona przez Gor­
kiego w literaturze pięknej metoda ta była 

:„„„.„„ .• „11„-.„ •• „„„,,„,„„„,,,„,„ •• „„.„„„.„„„„„„„""''""'".„'„„,,"''"'"'"''„""''""''"''""'''''''""'„'"'""'""'"""n"'„'"'; oparta na wskazówkach ogólnej taktyki poli· 

§ Aleksander F:i.diejew (ur. w 1901 r.) po chodzi z rodziny chłopskie/. Jest jednym§ tyki Lenina, oraz na zasadach wypowiedzi.a-
§ z najwybitniejszych współczesnych b'!/etrystów radzieckich i 1c.·ko członek KC WKP(b}, § nych w podstawowe] pracy Stalina pt. „o ma-
~ jedynym z organizatorów literatury w ZSRR. Jego powieści: „Rozgrom"' - z okresuE terialiżmie dialektycznym''. Fadiejew pierwszy 
§ wojny domowej, „Ostatni z Udege"' - epopea o budowie socjalne; i tworzeniu się no·§ zdecydowanie zastosował tę metodę, odtwa-
: wego społec:zeństwa na terenach adc!ętych od ośrodków kultury, oraz „Młoda Gwardia"': rzaiąc wypadki wielkiej rewolucji rosyjskiej 
~ - o ruchu oporu wśród młodzieży rosyjskiej w czasie drugiej wojny światowe; są kla-E i przeprowadził konsekwentnie przez całą swo-
§ sycznymi utworami literatury radzieckiej. Fadiejew jest prezesem Związku Pisarzy Ra-§ ją twórczość. Dlatego też powieści jego są 
§ dzieckich. . § klasyczne dla 1iteratury radzieck1e1: dlatego 
.„„ ..... „„„.„„„.„„ .. „„.11 ••• „„„„,,,,„,,,,,,„, .• „ ... „.„„ .. „„„„„„ .. „ .• „„"„„„„„„ .. „.„„„.„.„,„.„,,„,,„„„.„„„,„.„ •• „.„.„„u„„„. zna<:zenie tych po\vieś-ci i i.Ch bohaterów O• 

d 'ł d l"t t · k" · R „ b k w~tawani·a, two·r~zos·~1·· • · • . r mawia się na lawie szkolnej i na masowych 
z1 o i• era ury rosyis iei „ ozgrom o o g ~ ~ os1ągruęc socia I· zebraniach w klubach robotniczych, organi-

„Czapajewa"' Furmanowa daje wzór takiego zmu. 
bohatera, uzasadniając i;z.eroko podstawy rea- Moralna siła jedno.stek, złączonych we zacjach młodzieżowych i kołchozach: dlatego 
l]lmu socjalistycznego. W „Młodej gwardii"' wspólnych dążeniach decyduje o wyniku ich nie przestają ukazywać się one w wielu mi­
oorał Fadiejew za temat epizod z ruchu opo- walki. Podobnie jak w powieści Gorkiego lionowych nakładach. 

. szli bohaterowie powieści. I znowuż wypo­
wiedzi były swobodne, nie skrępowane obec­
~ością .autora, nieraz ostre. Młodo wygląda­
jąca a podkreślona siwizną twarz Fadiejewa 
była skup.iona. Nad zebraniem panowała świa­
domość wyższej prawdy sztuki i życia, połą­
cz~mych w twórczych dążeniach narodu. Pi-

ru pod okupacją niemiecką, w czasie drugiej „Matka"', nierx>myślny koniec bohaterów nie Autor ich ma prawo mówić o organiczny<::h 
wojny światov,rej i pokazał n.a jego przykła- poze>Stawia po sobie rozpaczy i rezygnacji. zw;ązkach prawdziwej sztuki socjalistycznej 
dz:e wyniki walki o urzeczywistnienie idea- I W „Rozgromi·e"' oddział partyzantów zostaje z rzeczywlstością, głosić tezę ścisłej współ· 
łó.w rewolucyjnych. Działa tu ml-:>de pokole- prawie doszczętnie wybity. W „Młodej gwar- pracy z naro<lem, tezę, którą na Kongresie 
nie, wychowane w nowej rzeczywistości ra- dii'" niezadługo przed porażką Niemców grupa Wrocławsk1m sformułował w słowach nastę­
dzieckiej Wysoki_e ideały socjalistyczne wpo- kvnspiracyjna młodzieży radzieckiej zostaje pu1ących: 
jone przez szkołę, r-O<l1.irię i sa.mo życie w tę wykryta i 1=lik w1dowana. Ale dzieło ich jest I „„Niezbędna jest realna działalność Inteli­
zdrową i moralnie silną młodzież, są plonem dzieiem postępu i s1:1rawiedl!wości socjalnej. gencji w ścisłej łączności z masami nar.odu; 
ofiar i wysiłków pierw6.Zych bojowników re-• Ma iąc takich moralm'e silnych i czysty-:-h o- . b d . t d . h d . ł 
wolucji. W ten sposób zakreśla Fadiejew gra- brońców jak bohaterowie Fadiejewa. nie mo- ~iez ę ny. Je~ co zienny, pows.zec nv u 71a . sarz byl tu w żywiole twórczości ściśle zwią­

zanej z rzeczywistością i stale przez nią kon­
trolowanej. Zresztą całe życie twórcy „R„z­
gromu", "Ostatniego z Udege" i „Młodej gwar 

nicę swojej twórczości, pozo&tając w sferze I ~e ono u•paść w walce zę światowym wstecz· mtelektuahstow w demokratycznym ruchi.: lu· 
podstawowych zaqadnień kształtowania się, po nictwem. . dowym". dii'' było poszukiwaniem takiej szAki, która ______________________________ ..,... ______________ _ 

by nie tylko odzwierciadlała, lub interpretc.- JERZY LAU 
wała zjawi5ka ree.lne, lecz była ich żywą czę­
ścią, włączoną w prąd wypadków dziejowych. 

Fadiejew ma o'becnie 47 lat. Urodzony w 
centralnej Rosji w rodzinie felczera, dzieciń­
stwo swoje spędził na Dalebm Wschodzie, w 
Południowo-Usuryjskim kraju. Jako siedem­
;nastoletni młodzieniec wstąpił do partii komu­
nistycznej. Odtąd do 20-go roku swego życia 
walczy.! w szeregach partyzantów i Armii 
Czerwonej, zwalczając Kołczaka i interwen­
tów japońskich. Swoje wrażenia :z la•t wojny 
domowej opisał w kilku opowiadaniach i po­
wieści „Ro z.grom"', która weszła do żelaznego 
repertuaru literatury radzieckiej. W powieści 
tej Fadiejew połącrył jako artysta styl reali­
zmu psychologicznego Lwa Tołstoja z metodą 
rnalizmu socjalistycznego, wprowadzonego do 

/ OC.ZY HUR.AR.ZA 

literatury przez Gorkiego. 
Glównym tematem, któremu Fadiejew po-

1\wi~ł l'Roz.grom", jak również dwie inne 

W miedziane drzewa 
podmiejskich ulic 
wędrują mrowiska 
rumianych cegieł: 

N a wzgórzach, po których 
nikt nie schodzi, 
kwiaty z Zelaza 
w zielonym popiele. 

Kolorowi turyści, 
cóż powiedzą wam u.S~. 
w szczelinach kamieai 
zaciśnięte - ,; 

Pamiętam. 
Matka biegła 
na Stare Miasto 
w chustce płomieni 
Niebo było skaliste, 
jak zielinia, o które 
walczyli żołnierze. • 

~ ł;°*~J.lf po~ieści, jest walka o nową rzeczywi­
stosc socialną. W :.Rozgromie"' i w „Ostatnim 
z Udege"' pokazał pierwszy jej etap - wojnę 
dom?wą, w której prośf!i ludzie - chłopi i ro­
botmcy wal<;zą obok siebie olśnieni ideą so­
cjalistyczną. W tej walce odbywa się ,,selek­
cja materiału lu<lzkiego", jak to określa sam 
Fadiejew. Masa ludzka, której skład jest do­
statecznie wymowny, aby mówit: o woli na­
rodu, znajduje wcielenie swoich dążen w poi· 
stac-1 bohatera - typie komunisty. Jest o!i 
wyrazem jej myśli i woli, czynnikiem kształ- Oset wśród kamieni 
towa.nia_ s!ę i . realizacji rzeczywistości rewo- nie opada. 
lucyinei. Jest. iednost~ą uosabiającą siły wie- uciekają przez niczyje okna. 
lu sw1adomosci, skupionych w jednym akcie . . 
woli rewolucyjnej. Typ komunisty organiza- - . ?czepiony człowiek 
tora !. wodza, typ· żywy i realny, a nie papie-I Dz1s mur.arz -

Wiatr kołysze gipsową głowę. 
Spłoszone obłoki 

z wapna białe powieki 
Dzieje pomieszał 

Murarz - z przestrzelonych cegieł, 
ma czerwone oczy z kamieni, jak ludzi wędrownych;' 
UlllllllllłltllUIUlllUlłlllłltlUlłllllłlłUllllUłllllłlłlHIHIUłlłlllllłltUnttll11Jl111łllUUłllllUIUl11111tłłllllttlłUłlfl11Ulltll11UUllUlłllłtlllłłlllh••llHI ... 

JACEK BOCHEŃSKI 

CLASSICĄ 
Dlu.go trwa podróż moja, w której witkę dużo 
miast, cyrków, wojen, kobiet, a nie tylko widzę, 
bo nieraz sam mi.asta wZttO.!zę, w cyrku spelniam urzqd 
albo walczę i kobiety kocham, ckoć tego stfJ wstydzfJ_ 

Sporo aut przejeckalo mię na wskro§ do dna pam~c'i, 
gdy pCWtUlll.IJOlem smak żegnania miejsc i czasów, 
miarę z gwiazd i z nieszczęścia biorąc umiejętnie 
albo z domu mojego w <.kieciństwie. 

Ale czy moglem ten świat porządko-uxtć, 
układać pięknie, jsk siłJ ulaadać daje 
muzyka starych mistrzów, skoro się nawet w slowach 
i w myśli rwal złowrogo, a dłoniom umykal niedoskonalef 

Więc witaj mię, niewiasto, kiedy wracam z wojny. 
Twarz moja jest W.god:YUJ jak twarz helleiiskiego 
bohatera. Dziś wieczór mogłJ być spokojny, 
czytając Horacego. roweg".l rezonera, Fadiejew pierwszy wprowa- biały pająk na rusztowaniu. 
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JERZY PYTLAKOWSKI 

FUNDAMENTY 
• 

(Fragment) t 
(Powieść. będąca hi~toriq czynów zał~gi. Państw~wei. Fabryki ~a~onów we Wrocławiu) 

... Grzes pozdrawia dyrektora usIDle-1 rzeruami. Wszędzie Jest porząąik i wszę-
chem. Wykrzywia brudną twarz i pokazu- dzie panuje upał. 1 
je białe zęby. W hali montażowej ośmiuset;,\ludzi pra-

- Dobry jest - myśli Boczar i w tym cuje nad montażem węglarek. ~to sześć­
upale ciepło zalewa mu serce. Wspomina dziesiąt części żelaznych i drewnianych 
Kurka i Gawlika, któryeh tu nie ma. pod uderzeni&mi młotów, płomienia ascyle­
Pierwszy odszedł dobrowolnie, to niespo- nowego i ludzkich rąk łączy się w jeden 
kojny duch, drugi, niezapomniany i niewi- organizm. Dzień w dzień piętnaście wago­
doczny, stale towarzyszący Boczarowi w nów musi wypuszczać ta hala, aby piąte­
jego kłopotach i poszukiwaniach. go czerwca, jak już postanowioqo tysiącz-

Kierownik kuźni z wykazem za.mówień na węglarka była gotowa~ Pravlie
1 

pięć go­
podbiega do .Ęoczara. Długi, brudny, gra- dzin dziennie, na terenie sze~ćd!iesięciuhek­
natowy kitel faluje, tak bardzo kierownik tarowej przestrzeni, tworzącej fabrykę, 
śpieszy się. wykonuje najrozmaitsze czynności z któ­
. - To dziś b.zie -"- mówi. - Dziś. Ju- rych każda nie oznacza nic, a ~zystkie 
tro. Jeszcze maJą trzysta szt.uk. Pojutrze. - właśnie węglarkę. Wszyscy, począwszy 
Zamówiona forma. od kobiety, zamiataczki, a sliońC"l.ywszy na 

Grześ wyjeżdża z wózkiem. Ogląda się techniku, sprawiającym rozstaw ,.si, po-
i patrzy na Boczar::.. . chłonięci są bez reszty jednym, pr"?;ybiera-

- Można by ter!LZ - mruczy. - Diablo jącym tylko różne formy .. Wszyscy wyko-
gorąco. Ten frajer zawsze się spóźni. nując odmienne prace są zdani na siebie i 

Boczar opuszcza kuźnię. W stolarni wió- na innych. Minimalny błąd frezera wywo­
ry leją się jak woda z kranu. Elektryczne łuje rumieńce gniewu u technika. Ta praca 
piły hałasują. Tu zdrowo pachnie drzewo: jest jedna, choć toczy się w wielu miej 
żywicą, lasem, powietrzem. Boezar oddy- scach, za pośrednictwem setek ludzi. 
cha. Jest spocony. Znów mu tłumaczą i Boczar chodzi między torami. Zieliński 
objaśniają. Znów znad warsztatów półna- nie widzi go. Inżynier przy drugim stano­
dzy ludzie ukradkiem. obr.zuca.fa go spoj- wisku huczy SWYm S?łosem. Ma dziś jasny 

i silny głos, który nie mieści się w hali, 
wybiega przez otwarte drzwi na zewnątrz. 
Boczar mierzy własnym słuchem jego siłę 
i dławi się nim. Pragnie zejść z drągi Zie­
lińskiemu, lęka się spotkania, lecz już za 
późno: Zieliński podbiega. Witają się. Bo­
czar ogląda Zielińskiego. W swym wytar­
tym, wojskowym mundurze promienieje. 

- Co radość może zrobić z człowieka -
myśli zawistnie Boczar. Nie ma jednak cza 
su długo poddawać się zazdrości. Bo oto 
ludzie U.zbrojeni w młoty, obcęgi, aparaty 
spawalnicze, uważne spojrzenia i umiejęt­

ność, kolejno dopadają nic jeszcze nieozna­
czającego zlepku. Dym tryska spod ich 
dotknięć, gnie się najtwardsze żelazo, strzę 
py drzewa i stali spływają na ziemię. Ja­
sne płomienie gryzą oczy, dzień przecież 
jasny przestaje istnieć, tylko tu, w blaśku 
żarówek elektrycznych, w szumie czynów, 
przeklętych wysiłków, bolesnych west­
chnień i wspaniałej wprawy, zagląda sloń­
ce, tylko tu powietrze pokrywa pył i kurz, 
tylko tu toczy się życie. Cały świat 
pod jednym dachem. I okna rozpalone cie­
płym oddechem wiertatek, drżące od poru­

. szeń dźwigu -. uśmiechają się. Ręce ludzi 
pozostają w ciągłym ruchu. Pot, bruzdy 
wysiłków na czołach, zgarbione plecy i nie­
ustanny gorący dzień na hali. 

Szkielet węglarki wpada kolejno w cbję· 
cia robotników. 

Stanowisko pierwsze: majster z pomoc­
nikiem montują aparat pociągowy,z mufa­
mi, przykręcają środkową. cześć aparatu. 

• 

Drugie: ktoś inny montuje cylinder ha­
mulcowy, przyśrubowuje dźwignię hamul­
cową, zamontowuje wentyl sterujący i 
zbiornik z przewodami. • 

Trzecie: krany końcowe, węże łączniko­
we, zabezpieczyć kra.ny, zmontować l 

uszczelnić, zamontować trójkąty hamulco­
we do podwozia . 

Czwarte: zmontować resory, założyć za­
tyczki, deski i stopnie. 

Piąte: zamontować zderzaki i nasmaro­
wać, podwozie obrócić. Postawić n~ usta­
wy kołowe. 

Podwozie na kołach, JUZ w pozycji nor„ 
malnej, objedzie jeszcze siedem stanowis~ 
przejdzie przez ręce wielu ludzi, nim zapa ... 
trzone w ściany, w wielu drobiazgów, któ­
rych brak dopiero zwraca na nie uwagę, 
dotrze do malarzy, którzy ostatecznie przy 
ozdobią wagon przed wysłaniem na dobrze 
zasłużony odpoczynek do suszarnL --

- No, idzie masowa produkcja - woła 
Zieliński. 

Boczar kiwa ..,głową. Ta zmiana pracuje 
dobrze. Druga już znacznie lepiej. Można 
liczyć na ludzi, a więc także i na siebie. 
Ciężar produkcji równo spoczywa na wszy­
stkich. Wszyscy niosą go odP<JWiednio. Har 
monijny podział.Ekipa ludzi. Oto wreszcie 
powstała ekipa. Boczar posuwa się w stro­
nę montażowego bębna. Drogę zastępuje 
mu Brz.ozowski i Zagórny. Najwidoczniej 
chcą coś powiedzieć.... · 

Wvdawnictwo .. Prasa Woiskowa" • 
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LEON P.~STERNAK 

Podróże kształcą 
świat podejrzliwy, osza/,ały ! 
Nikt ci nie wierzy, każdy się. jeży, 
oatrzy spodelba jak na wroga. 
Wizy, dewizy, bariery celne, 
kraje - mal:t.e. Skorupy szczelne. 
Konduktor - szpicel, 
Celnik - hycel. 
Portier - arogant. 
Kelner - bflzczelny. 
I 

A świat należy 
do cieh ie, czlowieł,11 

Paszparty, przepustki, kwity, walut. 
srogie przepisy - kolczaste druty, 
wściekli k-Mjerzy, dop"laty, napiwki! 
A generalia twe - mów na wyrywki! 

Pieczątka! 

Podpis! 
Nareszcie! I I 
Masz ci. .• 

WESOŁY GŁOS Altruista 
' · W poczekalni ambulatoryjnej siedziv:lo 

• ~ :eh dwóch - brunet i obywatel nieokreśZ.0-
„„„„„„„„„.„.„.„„„.„„„„„.".„„„„„„„.„.„„„„„„.„.„ •• "„„.„„.„„„.u„„„„„„ • .., .„.„ .. „."'„.„.„„„„„„„."„.„„„„„.„ ..... „„„„ n.ej nia,ści. N a stol,ikit, obok roz.lc>żonycli 

gazet, stal!l /6;rafka z wc.-dą t szklanka. 
3runet wziął szklankę: '-PRADZJIADEK 

I 
- Oburzające! ... I to ;na być kultura! 

Pradziadek Te'lfila był już bardzo słaby. - Eee ..• khy, .. khy.:: oooj::: - rzęził da- p t ·z· , „ -7 1 „ .. ~ · 
Miał blisko sto lat. I lej pradziadek. os awi, t i-vara, .;,ę, s~1~lałi1..:ę, a g ..... łeii: 3est 

Poruszał się z trudnością, widział bardzo Doktór Comberek poradził wezwać nie- miska do mycia s4kk/,nfJk'I Może ktoś jest 
kiepsko. słuch miał t>rz''t"'Ylio'ny, lecz mimo zwłocznie profesora Czubatkę. clw'ry, a ja mam po nim pić. Al.e ja g«Jtż­
to nie tri<cił 0<'hoty do życia. Znakomity specj~a przybył n.atych~ dżę na to. W tak'..ch, wie pan, spraw<J,Ch 

Pewnego PiękneP'o ooranku majowego miast i zaal)likQwał sędziwemu pacjentowi gotów jestem, &e tak powiem„ cierpieć za 
Teofil wyniósł pradziadka do otaczająceg.:> zimny okład na czoło oraz gorąc~a piersi, innych. 
dom ogródka i P-08adził go na ławeczce. a gdv to nie pomogło zastoso}Vllł sztuczne . . . . . 

Słonko świeciło wesoło, kwitły bzy, ptasz- oddychanie - No, tak, oczywiscie.„ - bąknął ooy-
ki fipiewały radośnie„. Bez rezultatu . I wate~ nieokreślonej maści, idąc do pokoju 

NagJe twarz pradziadka skurczyła się, - Uuu ... oooj ..• m .. : aaaj::: - jęczał pra I przy;ę6, 
wątłym ciałem wstrząsnął dreszcz a. z za- dziadek, C , · · J t t 7 · h „ 
ciśnietel!O gardła wydgrł się zduszony. nie- Słynny profesor rozłożył ręce. · - . ,_o .~ .Ja·;· ~ es em ii; . -~· ~ie .sprawac1~ 
artykułowany dźwięk. Nit.o jęk, ni to kwile- - Niestety_ oświadczył z grobową mi- fatalts"ą t a,tru:s tą.„ O b. <:t.ich dbam. 
nie niemowlęcia... ną - w tym wypadku medycyna jest zupeł- Si,edzi.ał chv.nlę . voczem s-ię rozejrzał, 'IJJ'Y· 

_ Ooo ... aa.a.„ ooooj... nie bezsilna. 1 j~ szklaiiy, szlifo'W<J,ny korek i zacaql 
Teofil nadbiegł zaniepokojony i lekko ude- - Krrrhy... aa.aj ... krrrhy.:: - krztus1ł pić wprost z ka1afld. Otarł staranti~ usta 

rzył staruszka w plecy. _ się tymczasem starzec. i powiedział zatykając kam/kę: 

- Aa.aaj ... iii... ooooj.:: -. cie przestawał - Ależ, pradtjadku - zawołał Teofil glo- - Dla mnie to drobiazg. Bo jestem a.Z- , 
jeczeć pradziadek. sem pełnym przerażerua - oo ci się stało. . - tru1.Stą i fatalistą ... Ale i.mii, tak .•• 

Okienko zamkn~te. Nie tracąc alli chWili Teofil pobiegł po Staruszek uśmiechnął się dobrotliwie: __ 
Naczelnik zajęty. doktora Comberka mieszkającego w sąsiedz - Nic, moje dziecko„. Słoneczko świeci„. 

twie Ptaszki świergoeą ... Kwiatki kwitną ... Wio-
P·ieniądze 10 garści. ~e~yk zbadał starca, dał mu parę kropel sna dokoła •. : Wesoło mi. Więc śpiewam so-
l niby wolny, a jesteś skuty. ja.kiejś mikstury i wcisnął mu klucz w rękę. bie! .•• 
Pociąg odchodzi za. trzy minuty. I _Na. próżno. Mecenas Wacuś 

······~··-···········································-···············••11••················· 

Dobrze wytresowany few brytyjski 

Dodatek spori<?!!I 

Nowy sukces 
• 

nas·zego futbolu 
Reprezentacja nasza odniosła nowy, wspa­

n.iafy sukces, ulegając ni-eznacznie reprezen­
tacji księstwa Monako w stosunku 8 : 1. Ta 
nieznaczna zresztą porażka, którą zawdzię­

czamy w znacznej mierze niesprawiedliwości 
sędziego liniowego oraz temu, że Parduba 
VII miał skaleczony palec, zamieniła się w 
nasz prawdziwy triumf .na bankiecie urząd:i:o­
nym po meczu na cześć naszej reprezentacji 
w salonach hotelu „Paradis". Nasi chłopcy 

p11i znakomite miejscowe wino, którego upra­
wą i hodowlą zajmują się tubylcy. Toastom 
na naszą czełć nie było końca ant początku. 
Gędziorek pierws:rq dostał puchar, lekkim 
wt'lejem po~al na główkę Kupie, Kupa wy!:>!ł 
wyEokÓ ~wiecę w świeczniku, sędtia gwizd 141 
w ucho Bartoszczaka i podyktował rzut wo1-
ny na korzyść Monako. Puchar znów powę­
drował na środek brocząc obficie winem. Po 
zmianie stron Galarepa znalazł się przy pięk­
nej, wysmukłej blondynie, z którą porózu­
mlewał się na migi. Zabawa miala się ku 
końcowi, gdy nagle Walendzik III, który do­
tychczas próżnował, wspaniałym startem wy­
rwał się z miejsca jak zmyty i pocwałował 
do łazienki, pakując na drodze puchar w 

brzuch bramkarza Monako. Ten - wspaniałą sypały się jak z nut. Graczy 'naszych wynie-
1·-:ibinsonadą runął pod stół.. Ale na szczęście słono na rękach do komisariatu milicji, pro­
było już za późno. Puchar upad na podłogę ponując im przy tym przejście · na z.swo­
i roz.prysnął się w drobne kawałeczki. Zimna dowstwo czego sobie żaden z nich nie przy­
zwykle i niechętna dla przbyszów publicz· pomina. Po z.wiedzeniu miasta, reprezentacja 
ność Monako owacyjnie powitała ten wspa- nss:i:a powróciła do kraju, witana owacyjnie 
niały wyczyn polskiego futbolu. Oklaski po- . przez tłumy ludności. 
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Wywiad z mistrzem Antosiem Pigułq 
.Nas?. zńakomity mistrz w biegu o tyczce 

Antoś Piguła odwiedził wczoraj naszą redak­
cję, udzielając nam łaskawie wywiadu. 

- Od jak dawna uprawia Pan sport? -
pytaliśmy ciekawie z miejsca. 
Nasz znal:omity mistrz zastanowił się chwi­

. lę. Wida<: było na jego twarzy, że wspom­
nienia przelewają się przez jego duszę, wal· 
cząc o lepsze_ Po chwili padła szybka i zdecy­
dowana odpowiedź, którą skwapliwie zanoto­
waliśmy: 

- Od dziecka. 
- A co pana do tego skłoniło? - bada­

liśmy dalej. 

- Cholera wie odparł stczerŻE' nasz 
mistrz. 

- Co pan zamierza na przyszłość? - in­
dagowaliśmy dalej., 

- żenię się - wyznał naS7. mistrz. 
:..... A z ki:r;n. jeśli można wiedzieć _:_ pytali­

śmy dalej z obowiązku dziennikarskiego. 
- Jak to - z kim - zdziwił się nasz mistrz. 

- No z tą Mańką, z którą miałem to dziec-
ko, co przez, nie zacząłem uprawiać sport, 
żeby nakarmić szczeniaka. 
Podziękowaliśmy naszemu mistrzowi. i:y-. 

cząc mu dalszych sukcesów na tym polu. 

AlKOHOl t[S?Czdclg1 
CZkD\VW i NAROOU. 
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Zarządzający powiada: . j Zarządzając~ powiada'. 
- Prosz.ę zanotować. Dziewięć pudów cu- - Oczywiście, mogl!byśmy ·się pomylić. ·KRAD1ZIEŻ kru. Papierosów sto sześćdziesiąt paczek. Dam Ale to się sprawdzi. Bardzo się cieszę. jeśli 

A najważniejsze - że dozorca spał w b?'a- skich pończ.och - dwa tuziny. Os'.em wian- mniej ukradziono. Zaraz sprawdzimy na wa-Oto powiadają mi często: „Jako, że fak­
tycznie jesteście, towarzyszu satyrykiem -
to napisalibyście zamiast wesołych kawałków 
jakąś ostrą satyrę, no powiedzmy, na złodzie­
jów, spekulantów, podszywaczy i oszustów. 
Łupcie ich prz.yjacielu. Bez krępacji. Przy­
gważdżajcie ich swoim talentem. Ażeby wió­
ry z nich, drani, leciały. 

Nie, bracia mili, nie wierzymy w lecznicze 
działanie takiej. satyry. Nie wierzymy, że te 
obce elementy i kanciarze interesują się ostat- , 
nimi nowościami literackim!. Nie wierzymy, 
że po przeczytaniu "takiego naszego satyrycz­
nego utworu kanciarze rozmySlą się i zaczną 
pędzić normalne życie. • 

Oczywiście, gdyby tak wziąć poszczegól­
ny fakcik i zaznaczyć, gdzie to się zdarzyło, 
a jeszcz.e wymienić nazwiska a przy tym za­
kC1munikować komu pależy albo po~łać .sazet­
kę do p'okuratury - to i owszem taki saty­
ryczny k<.wałek jeszcze być może, podziałał­
by. 

Podziałałby, oczywiście, także i taki utwór, 
który by wykrył coś nowego w dziedzinie 
kanciarstwa uprzedził c\."3.lszy bieg wyp<:idków, 
i wyświetlił, że tak powiem sprawę, aby in­
nym nie było to na rękę. 
Taką oto satyrą możemy jeszcze faktycznie 

zainteresować się. 

Otóż spróbujmy naszym piórem satyryka 
poruszyć właśnie taltą sprawę. A wydarzyła 
się, wiecie, kradzież w naszej kooperatywie. 
No, w ogólności - hurtown:a. Dużo towarów. 
Na wystawie kaczki leżą. Przyjemny ser szwaj 
carski. Damskie pończochy. Woda kolońska. 

Papierosy. 
Wszystko to leżało na wystawie. I oczywiś­

cie przyciągnęło czyjeś spojrzenie. 

Krótko mówiąc w nocy tylnym wejściem 
zakradł się jakiś osobn:k, podpiłował drzwi, 
otworzył zamek i gospodarzył sobie w skle­
pie. I wyniósł ten osobnik towaru na dużą 
łtJTnf), 

/' 

rnie ! nic nie zauważył. ków kiełbasy„ Zarząd~ający dyktuje a do- dze. 
J 3k:eś tam sny _ powiada _ nie powiem, zorca aż podsl· i;uje przy każdej cyfne Na- Kasjerka powiada: · 

zv:idyv.afo mi się, ale żeby słyszeć, to nic ta- raz kasjerka pow'.ada: I - Pardon, bony zawierus~ły się w kącie. 
l('.e!?O nie słyszałem. - Z kasy, proszę zapisać, zwędt.ono za sto Bonów nie świśnięto, a·e ncżyczek n:e ma. 

Bardzo się. prawdę rz.ekłszy, przestraszył, trzydzieci dwa ruble bonów. Trzy atramen­
kiedy wykryto kndzież. Biegał po sklepie, towe ołówki i- nożyczki. 

Dozorca powiada : 

wszystkich się czepiał. Blagał, aby go nie I Przy tych słowach dozorca zaczął nawet 
wplątano. chrząkać i przysiadać - do tego stopma. wl-

- Ach zaraz plunę ci w twoje bezwstydne 
gały Nie bral ;z m two eh nożyc - szukaj da­
le j. kurzy łb ' e 

Zarządzający powiada: dać, przejął się · człowiek wielkimi stratami. 
Kssjerka powiada: 

- Nic ci nie będzie. że spałeś, to faktycz- Zarządzający powiada do milicjanta: 
- Acł, zna ' azłam 

się za ka~ą. 

nożyc.zkl, z.awieruszyły nie. za to cię po główce nie poklepią, ale _ Proszę usunąć tego dozorcę. Przegzkad?.a 
wątpię. aby ci wlepili jakieś oskarżenie. Tak, tylko swym chrząkaniem . Władza pow~ada: 
że nie masz się czego obawiać, nie plącz się _ Słu.~haj br;cte. wal do domu Poproszę 
pod nogami i nie den':!rwuj su któw swoi- c:e ~dy w·dzle potrzeba. - Szalik też s '. ę znalazł. W bocznej kiesze-

Buchalter powiada · 

ml wykrzykami, idź sobie do domu i śpij · . 
dalej. W tej chwil, tl.chalter krz.yczy z drug.eg::i n• mi su: zaplatał 

Ale dozorc& nle idzie. Stoi i rozstraja so- rokcJu: Zarz·1 d 7- ający powiada: 
bie nerwy, - T„taj wis.a! na ścian:e mój · Jei:twab"l-V - Prosz~ prz.episać protokół. Cukru fak-

A zwłaszcza denerwuje go t<;>, że tak dużo szalik, a teraz go nie ma. Proszę zanotowl·~. tycznie brak uje pól worka. 
Zażądam odszkodowania za poniesione stra- - Łobuzie . prze'icz kiełbasy. A jak nie. to 

zwedzili. 
__:_ To jest - powfada - .po prostu nie do 

pojęcia. Zawsze śpię tylko na jedno oko i za 
każdą razą wyciągam nogi w poprz~k bramy. 
Nie może być. aby przeze mnie dwa worki 
cukru przewalono. 

Zarządzający powiada: 
- Bardzo już mocno ~łeś, psia twoja 

mać, Aż strach, tak dużo zwędz:li. 

Dozorca na to: 
- Niech mnie szlag trafi - to niemożliwe. 

Na pewno bym si~ obudził. 

Zarządzający powiada: 
- No to właśnie spiszemy protokół I zoba-

czymy, jaki z ciebie gawron ile strat 
państwu przyczyniłeś. 

Tu zaczęli spisywać protokół w obecności 

milicji. Podliczać .. Podsumowywać. "' Zaczl)ły 

przemawiać cyfry. 
Dozorca, biedactwo tylko ręce 'Załamywał 

i nieledwie nie płacze - do tego stopnia, wi­
dać, cierpi człowiek, współczuje państwu 

i pluje i:obie w brocti:: ZR ~bn •<>nnn~cl 

ty - Naraz dozorca odzywa s'e: nie odpowlad'.lm za siebie .Jak dri tego dos:i:ło, 
- Ach. łobuzie. Nie brałem twego szalik~, to mam świ adka - c'oci ~ Nu,ie. 

a c<.em wianków k'elbiisy - to PO i:-rostu • Wkrótce obliC"zon 1 t0war:v . <'kaz ło się. te 
lq1lny . Buchnięto d'Aa wianki klełba~y . skradziono wszystk o tak . Jak powiedział do­

Tlhaj nastała w sklepie sz.alona cisza 
Doz.arc'! ~owiad-; 

- PiP.1 t wamr tańcował. przyznaję · tię 
Ukradłem. Ale jestem uczciwy człowiek. Obu 
rza mnie takie spisywanie protokółu. Nie po­
zwolę d.Jpisywać nic więcej. 

- Jakże to. Znaczy s i ę wychr-dz'. na to, żeś 

zorca. 
Dozorcę władza wzicła za kcilnierz .~ odpro­

wadziła do urzędu . C i oc i ę Nusię też zatrzy­
mano. U niej znalez?ono skradzione towary. 
Wszystko to odebra no jej z wyjątkiem jed­
nego wianka kiełbasy, który zdążyła już spu­
ścić na targu. 

to ty zakradł si ę do sklepu! 1 co autor chciał wyraz: :ć tą . satyryczną 
Dozorca powiada: historią? Gdzie skierowane jest nasze satY-
- Ja. Ale nie brałem ani tych bonow ani ryczne żądło? 

nożyczek . ani tego cholernego sr.e.llka Wzią- Żądło naszej satyry kieruje się ku nast~p­
łem - powiada - pół worka cukru dam- . nym wydarzeniom. Chcemy uprzedzić podob­
skich pończoch dwa tuziny I dwa w;anki ne fakty, Bo to. wiecie, ukrśdną za kopiejk~. 
kiełbasy. Nie pozwolę - powiada · - ne taką a naliczą tysiąc . W ostatecznym bądź wypad­
grandę pod moj ą firmą. Muszę pilnować do- ku powyższy utwór satyryczny służyć mote 
bra państwowego. Oburza mnie to wszystko, Jako mater;al rozrywkowy pod hasłem - po­
co tu się wyczynia. Jak się dopisuje pod kaz żywego człowieka . 
mnim ;idre„em ' 



Nauczenie się zawodu przez mogące pracować 'kobie­
ty, jest nie tylko zabezpieczeniem sobie i rodżinie lep­
szego jutra· - ale jest ró~nież przygotowaniem do na/­
wydatniejszego udziału w ogólnym wysiłku rozbudowy 

Polski Ludowej 

Uczymy się zawodu 
Kobiety zegarmistrzami 

W najbliżs~ch dniach nastąpi otwarcie kur 
su zegarmistrzowskiego, zorgan'.zowanego 
przez Zakład Doskonalenia Rzemiosła wespół 
z Zarządem Wojewódzkim Ligi Kobiet Na 
kurs zapisał.o się kilkadziesiąt osób, w· tym 
Hl kobiet. Uczestniczki kursu rekrutują się 

a bezrobotnych nie posiadających żaanych 
kwalifikacji zawodowych. Były one zareje­
strowane w Urzędzie Zatrudnienia. 

Dzięki uruchomieniu kurs• ... zegarmistrzow­
skiego, zawód ten, wymagający dużej uwagi, 
skupienia i precyzji wykonanią, stanie się rów 
nież udziałem kob'.et, które u nas nie miały 
dostępu do tego zajęcia. Istniejące w pań-

11twach zachodnich, jak np. w Szwajcarii, fa­
bryki części mechanizmów zegarkowych, od­
dawna zatrudniają kobiety, Jest to jednak 
jedynie praca przy produkcji seryjnej. Kurs 
zegarmistrzowski w Łodzi nauci:y uczestników 
pcznania całego mechanizmu, wynajdywania 
wadliwości i napra~vy uszkocizeń. Na razie na 
kursie będzie 15 kobiet, w następnych udział 
ich będzie niewątpliwie liczniejszy, zdobędą 
one umiejętność, będącą do tej pory wyłącz­
nie w rękach mężczyzn. Liga Kobiet przy­
gotowała dla uczestniczek kursu z&kwatero­
wanie w swoim ośrodku w Radogoszczu, gdzJe 
prócz noclegów i utrzymania otrzymają opie­
kę specjalnych instruktorek. Będz'e to miało 
wpływ dodatni na stronę ogólnowycl10wawc:z.ą 
tego ze~połu. 

Nasze przepisy gospodarskie 
Trudnośct .}a:kie obserwujemy na r)'l!lku prze 

tworów mięsnych wprowadzają cały szereg 
komplikacji w jadlospi&ie rod'Z""nnym, w któ· 
rym m.ięso trzeba zastąpić potrawami . &porzą 
dzo.nymi z jaj, warzyw itp. 

Szybko sporządzanym po6iMdem o dużych 

wartościach odżywczych jest omlet, który po 
dany z janyną h1,b konfiturami u.stąpić mo· 
ie d"-Thie Ińięsl).e. Aby sporrządzić omlet wbija 
my do naczynia szk·lan~o jajka i dolew.amy 
tyleż lyiek wody ,ile jaj na spor:iądze.nie om· 
Jetu bierzemy. Rozbijamy trzepaczką jajka z 
wodą.. lekko 60Iimy i wylewamy na patelnię, 

z rozpalonym ttw;wzem. • 
Po u.rumienieniu :z jednej strony· omlet od· 

yra<:amy i zwijamy napelniwszy go uprzednio 
.}arzy!Jlą lub innym nadzie.niem, gotowanym w 
wodzie. Jeśli omlet chcemy podać z konfitu· 
rami, sporządzamy go w inny sposób. Rozdzie 

' lamy starannie żółt'kd i białka. Białka ubi}amy 
na sztywną pianę i mies..z.amy z żółtkami. Te 

Na załączonych dzi§ rysunkach przedsta-1l~t oł .- 8. Każda matka może je sporządzić 
wiamy wzory wełnianych sweterków d2iecię- z resztek posiadanej w domu włóczki. Mo­
cych, bluzek ł jesiennego kostiumu. .gą one być zestawiane z nici dwubarwnych, 

Bluzeczki wełniane przeznaczone są dla dzłe- przerabianych w pasy, bąd:l też montowane z 
ci: chłopców albo dziewczynek w wieku od płaszczyzn różnokolorowych. Wówczas ple-

Pi'eru'stą mas„ """lewamy na Joz.pa!lony tłuszcz cy f r"ka...,,,. wykonujem„ z wlóc:-'-' ciemni L „ "' systemu Wecka), zawiązać podwójnym perga· Owoce jagodowe należy wsypywać do bu- " .. „ „ <AJ. e,,-
rumienią<: omlet IL obu stron ·na paitelni. Om· minem, celofanem lub też pergaminem i pę· telek aż p"o sam ·korek, wstrząsając silnie, a· szej, przody żakiecików z włóczki jasnej. 
let zwijamy w rulon i oblewamy z wierzchu cherzem i wstawić do kociołka, napełnionego by szczelnie zapełnily butelkę. Jagody b. so· Bluzki przeznaczone są do jesiennych ko-
zagrzaną konJ'irur.ą. wodą. Kociołek, o ile .nie posiada podwójnego czyste, jak maliny, jeżyny, czarne jagody po· 

• * dna, musi zostać wyłożony słomą lub papiera· zostawić we własnym soku. Mniej soczystę, stiumów. Należy je uszyć z cienkiej tkaniny 
KOMPOTY BEZ CUKRU mi. Woda w kotle powinna przykrywać słoiki. jak agrest, porzeczki, borówki, wiś:J.ie i ś!~w- wełnianej lub mięsistego jedwabiu. Tej je-

W lk' kompoty zarówno w słojach, Ogrzewamy ją do temperatury wrzenia i w tej ki zaJać małą ilością przegotowanej wody. Bu· sieni bardzo noszone będą bluzki białe. 
jak 1 s~ b~~elkach, moŻna przygotowywać zu- temperatur~e utrzymujem.y przez pól .god~iny. te~ki ~a,korkować ~yparzonymi !'-orka~i, przi;· Kostium wełniany sporządzony jest z mięk­
pelnie bez cukru. Nie wpłynie to ujemnie. ~a Po. e.al~ow1tym ostudze_nm wodY: wy1mu1emy waąz'.1-c sznurk1en_i i s~erylizo~ac '!! ciąg.u poł kiej wełny w kolorze jasno-brunatnym.. No­
trwałość owocu konserwowanego, a powaznie slo1k1 i po 1~h osusz.emu; wynos1mr do m_iej· god;-i~y. P~ uko.n<:zemu .sterylLUłCJ1 korki osu- sić go będziemy w okresie wczesnej jesieni. 

b · · k t rodukcji Owoce _ truskawki I sca suchego 1 przewiewnego, w ktorym b~dą szyc 1 zalac pakiem, lakiem lub stearyną. KomJ K t' t k' . . b ć d 
0 ~tzlnie 0~iś~e 0 

ich obmyciu należy ukła· przechowywane. Zimą przed użyciem kom;iot•1 poty z jagód w ten sposób przyrządzone na:~· os i~m a .i ztmą m~ze ~ noszony. 0 ~ra­
~!~rew sł~je i zal~ć ostudzoną, przegotowaną, należy prze~otować sok z cukrem ; . gorącym zy na 2 godz~y przed podaniem prz.esypac cu. cy bmroweJ, zastępUJąc. ciepłą sukmę 2'lmo-
wodą. Słoje (jeśli ' nie dysponujemy słoikami sokiem zalac owoce, a po ostudzemu podać. krem. wą. 

PRZODOWNICA PRAC NA ROLI 

ffistoria ·Alony Chobty 
powiesić o świcie· na środku Głanyszewa. W 
nocy jednak dzielna babka zdołała wydostać 
się z lochu i ujść do lasu, do partyzantów. 
Po przyjściu wojsk rad:z.ieckich wróciła do ws.i 
rodzinnej. 

Babkę Chobta z Głanyszewa na Kijowszczy-r w swym życiu tych hyclów widywałam!". Jakąż energię teraz rozwinęła! Zdawało się 
żnie zna dobrze cała Ukraina. Żadne większ~ A we wsi pokazała się policja, staros~a. ko· ~e babka Chobta chce odrobić utracone lata. 
zebranie w RepubEce nie odbywa się bez I mendant niemiecki. Lecz chłopi do pracy nie o chorych stawach - ani dudu. Nie dała 
babki Chobty. wychodzili, a jeśli ktoś i wyglądał w pole, to się w pracy zakasować nikomu. Na dział-

Odziana w starodawną ludową „koftę'' za- jedynie po to; aby spędzić tam czas do wie- kach, pówierzonych jej pieczy, rosły ziemnia­
sią.da w prezydium, obok członków rządu U- czora. kl, cebula, marchew pietruszka. Wymagały 

kraińskiej Republiki Rad:z.ieckiej, Żadnego pożytku z tego Niemcy naturalnie pracy ciągłej, ciężkiej. Prócz tego se'kcja babki 
Kobieta, młodość której przeszłą w nadmier n:e mieli. Postanowili więc wpłynąć z poc:z.ąt- brała udział i vr innych kołchozowych pra­

nym trudzie na rzecz bogaczy wiejskich-ku- ku na starszych aby ich· przykład pociągną1 cach. Lecz niezmordowana babka zabrała się 
laków, dopiero po Wielkiej Rewolucji poznała resztę. Babka Chobta wymówiła się „Jestem jeszcze do hodowli zbóż selekcyjnych. Wre~z­

prawdziwe życie. I dlatego Alona Chobta, be za stara. Wszystkie stawy dokt1czają. Na· cie - postanowiła hodować kok-sagiz, roślinę, 
dąc już 48-letnią kobietą, jedna z pierwszych wet stać nie mogę", dającą surowiec do produkcji wyrobów kau­
przystąpiła w 1930 r. do kołchozu im. Szew~ _Zachodził do niej starosta, potem komen- czukowych. Dziewczęta z jej sekcji miały te­
czenki. W polu i w ogrodzie - wszedziP dant. Prosili, namawiali, schlebiali. A babki> go dość, lecz. babka im dowodziła: „Jak to, 
była pienysza. „nie i nie''. czy guma tylko na ·kalosze idzie A opony 

Jeszcze przed wojną Alona Chobta zadzi- Wkrótce przysłał po babkę sam komisarz samochodowe i samolotowe? Kto będzie w 
wiała cały kraj wysoldmi urodzajami cebuli l z Peajasławia-Chmielnickiego. Herr Krauze nie zaopatrywał naszych żołnierzy?''. 

ziemniaków. Zbierała po 400 centnarów ziem powitał babkę łaskawie, poprosił nc\wet by Kok-sagiz okazał się rośliną kapryśną. To 
niaków i ponad 700 centnarów cebuli z hekt11: usiadła: „Bitte!'' pędy przypiekło słońce, to owady pod~ina-
ra. Na jej piersi błyszczał srebrny medal Przez tłumaczkę zagaił o tym i owym, wresz- ły korzonki. Babka Chobta biegała do kokho-
Wszechzwiązkowej Wystawy Rolniczei . cie przystąpił do rzeczy. Należy wychodzić zowego agronoma, polecała dosiać nasienia 

Wojna przerwała niezmordowaną działalność do roboty. A babka znowu ze swymi st11- udeptywać grządki, zaledwie wczoraj spul­
starej kobiety. Gdy w Głanyszewie zjawili wami. Tego dnia policjanci dotkliwie pobili chnione„. I cóż? Jesienią przywiozła na punkt 
się Niemcy - babka Chobta położyła się na ł staruszkę. Wrzacono ją do lochu, a wieczo- zsypu tyle korzeni kok-sagizu ,że każda z 11 

dlu.110 na przypiecku, mrucząc gniewnie: „Już rem komisarz Krauz~ odcz~tal jej wyrok: pracownic jej sekcji otr;zymała 76 metrów 

materiału, 3 szale, 12 par kaloszy, parę obu­
wia, 20 kawałków mydła tytułem premii. We 
wsi nikt się już babce Alonie nie dziwował, 
chociaż przekroczyła plan produkcji i zebra• 
la około 100 centnarć"". 

W roku 1947 babka zabrała się z kolei do 
kukurydzy. Do jej pomysłu wielu ludzi od­
niosło się z niedowierzaniem. Siać, natura!"' 
p.ie można, ale co z tego wyrośnie? W tych 
stronach kukurydza nigdy się jakoś nie uda„ 
wała.:. 

A na to babka Alona: „Przecież po naszych 
ogrodach rośnie. Czemu miałaby w polu 
zmarnieć?" 

Sekretarz komitetu partyjnego poparł bab­
kę na zebraniu kołchozników. Dostała więc 

dz.iałkę 3-hektarową i nasiona przyszykowała 
się starannie do siewu. Ile pracy włożyła bab. 
ka w to pole! Ile- razy zrywała się nocą, aby 
popatrzeć na młode pędy! Ile się nafraso­
wała przy sztucznym zapylaniu! 

A skończyło się na tym, że sekcja Alony 
Chobta zebrała z trzech hektarów ponad 22 
tony kukurydzy - przeszło 7,3 tony a każ~ 
dego hektara! Był to triumf nie tylko przo­
dującej sekcji w przodującym kołchozie im. 
Szewczenki. Miało to wartość dla wszyst­
kich przez wskazanie możliwości produko­
wania ziarna, bez którego nie można myśle6 
o racjonalnej hodowli bydła. 

• 
/ 

• 
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